
R y s  B o t a n i c z n y  k b a I n  z w i e d z o n y c h  w  p o d r ó ż a c h  

p o m i ę d z y  B o h e m  i  D n i e s t r e m ,  on Z b r o c z y  a ż  d o  

m o r z a  c z / a r n e c o  ,  odbytych w  latach 1 8 2 3  i  i 824» 

przez A ntoniego A ndrzejew skiego  , pomocnika 
nauczyciela Zoologii i Botaniki w Liceum  W  o - 
lyńskierm (Gi  ą g  c i w  a r  t  y)i

§ 4
P o strzeżen ia  ogólne ̂

W  póstrżeżeniach ogólnych uprzedniego rapor^ 
tu  (R ys botaniczny kra in  zw iedzonych str. 62  163), 
starałem się dać wyobrażenie rozległości jeografi- 
czney całey przebieżońey k ra in y ;  w następnych 
latach zwiększyła się ta  przestrzeń o mil przeszło 
i,ooo kwadratowych, przez zwiedzenie D niepru  aż 
do Ekaterynosław ia  , z-wrócehie drogi z tam tąd 
przez powiat A lexahdryyski i  Elizawetgradzki 
do Mirgoroduj oraz biegu Siniuchy od tegoż mia­
steczka, aż do jey Oyścia;

Cała ta rozległość rów nie jak i Opisana już w ro ­
ku  p r z e s z ł y m ,  jest w ogólności rów niną mającą ty l ­
ko gdzie niegdzie pewne wyhiośleysze p u n k ta , 
k tó ry ch  wyniesienia ttad ogólny poziom, oko je­
dnakże nie dostrzega. T aką  jest wyniosłość zkąd 
M ettw ow od , Inguł, Ingulec , Taśmina i Siniucha 
Łiorą s w ó y  począteki W ysokość tego mieysca w y ­
nosi do 2 ,OoO stop, podług k a r ty  Xiędza Staszica, 
T u tay  równie jak i wyżey (R ys bot. str. 64), punk t 
ten jest stepem i podobnież jak na W o ły n iu  zrzad- 
ka rozrzucone ma lasy, a Co do rozległości wszyst­
kie wyżey wzmiankowane przechodzi. Z resztą gór 
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ż a d n y c h  n i e m a ,  p agó rkó w  n a w e t  t a k i c h  me w i ­
dać jakie są około Krz em ie ńca .  Bzeki  p łyn ą  za­
wsze w  jarach m ni ey  w ię ćey  g łębokich  , a n a d ­
brzeża  ich różne y  wysokości ,  górami  u kr a jo w ców
by wa ją  nazywane .  ^

Ziemia,  co do n a tu r y  swojey ,  i  tu  na różne  dziel i  
się gatunki ,  i rozl iczne  jey  by wają  przeyścia i m i e ­
szaniny .  Lecz  nad Bo he m począwszy od rozszerze­
n ia  się jego pod  Ho ro b io w ą  do uyśc ia  i  nad D n i e ­
p r e m  aż do p o k ła d ó w  g r a n i t o w y c h ,  owszem na ­
w e t  i wyżey ,  ziemia s tepowa samych nadbrzezów 
n a  milę szerokości ,  zmienia  swoję  na turę .  Brzegi  
n izk ie  i w y s p y  dolnego D n ie p ru ,  p rawie  zupe łn ie  
piaszczyste,  mało żyzne , za ledwo po opadnien iu  
w ó d  zielonością się p o k r y w a j ą .  P i ask i  i ch r u c h o ­
me i lecące , za naylżeyszyin p o w i e w e m  w i a t r u  , 
us tawicznie  się przenaszają,  a n i e k i e d y  w  ogromne 
t r ą b y  wzniesione  , ciągle na p r z y le g ły c h  osiadają 
stepach.  Spadające ich  odrobiny,  s tanow ią  nayp ło n -  
nieysze szczątki  mało żyznego z siebie p iasku i c ią ­
gle n ow ą  usypując  wars tę ,  co raz bardż iey ,  ley tak 
szczęśl iwey z siebie z iemi urodzayność  niszczą. 
T a k  szkodl iwe  prze is taczanie g r u n t u ,  nie tyle się 
pos t rz egać  daje nad  Bohem,  ponieważ  te jako b l iż -  . 
sze morza  roś l inami  nadm orsk iemi  przez  ic h  i o z -  

k ł a d a n i e  się i gnicie zasi lone,  m n i e y  p łonną  czy ­
nią ziemię nad brzeżną ,  acz także naniesioną p ia ­
sk iem.  Z t ą d  w ię c e y  ją widać  up ra w ia ną ;  k iedy  nad 
D n i e p r e m  n ie k ie d y  przeszło na milę od b rz eg u  , 
szukać  po t r zeba  n i w y  zasianey.  W  tak iey  dopiero 
odległośc i ,  okazuje się ziemia s tepowa lub czarno- 
ziem. Bydź  jedna k  może, iż wMfltach mniey suchych  
ja k  d w a  ostatnie,  pomieszanie  ta ko w e  p iasku  jak­
k o l w i e k  p łonnego z wy born ą  ziemia stepową,  sta-



je się u p ra w ę  n a d e r  uży teczną  : co dowodzę ś lad y  
basz tauów  w cale  n iedaleko  osad n ad b rzeżn y ch .

W y p a d a  tu  jeszcze wspom nieć, ze w  całym  k l i ­
n ie  przez B oh  i D n ie p r  zaw artym , od końca g ran i­
tów  p rz y  A lex an d ro w ce  do m ieysca gdzie się o- 
k a z y w a ć  poczynaję pod N ik o p o le m , ziemia na o- 
g rom ney  ró w n in ie ,  żadnych  lasów  nie mająca, t a k  
jest w ystaw io n a  na u p a ły  i w szelk ie  w i a t r y ,  iż 
pom im o żyzność przyrodzoną, rzadko  nadziejom i 
t ru d o m  ro ln ik a  zupe łn ie  odpowiada. L a ta  zaś m n iey  
suche  od d w óch  ostatn ich  (1823 i i 824) plon do n ay -  
wyższego podnoszą stopnia, ta k ,  że tam  n ig d y  p o ­
średniego urodzaju  nie w idać . L e c z  to  ściąga s ię  
nie  ty lk o  do n iw  u p ra w n y c h  ale i  do w sz y s tk ic h  
roś l in  w  stan ie  dzikim  będących.

F lo ry  s tepow ey  tak  z s iebie boga t 'ey ,  i  tak  je­
szcze d la  nas now ey , p rzy  panu jących  posuchach  
w obu u p ły n io n y c h  dopiero  l a t a c h ,  w  d o l inach  
ty lk o  b l iż e y  r z e k  po łożonych  szukać by ło  po trze ­
ba. A le  nie same ty lko  posuchy  k ra in  t y c h  są k lę ­
ską. Ziemia ta  n iezm iern ie  urodzayną  i pod ta k  ł a ­
godną leżąca strefą, sama żyw i m nóstw o  n ie p r z y ­
jac ió ł swojey żyzności. W  jesieni gąsienice n iepo -  
znanego dotąd  jeszcze ga tu n k u  nocnych  m o ty ló w , 
zjadają w schodzące  ziarna. Szczęśliwy rok , w  k tó ­
ry m  się nie okaże ten żarłoczny owad, którego  c h łó d  
ty lk o  i c iąg łe  deszcze zupe łn ie  w yniszczyć  mogą.

Za nadeyściem  w iosny i nadzieja r o ln ik ó w  się 
odradza  ; lecz i t u  zaraz p o w ita ją  s traszni jego n ie ­
przy jac ie le .  W y lę g a  się szaraneza oraz g a tu n e k  
t a k  n a z w a n y c h  kon ik ó w , na łą k a c h  naszych  czę­
sto w id y w an e ,  k tó re  tam  ta k  p raw ie  jak i p ra w d z i ­
w a  szarańcza, n iezm iern ie  są szkodliwe. T e  zaró ­
wno z ro ś l inam i w zrastając, pożerają w szystko  co



tylko napotykają,  a zniszczywszy w jednem iniey- 
scu wszelkie istoty roślinne, daley się rozchodzą, 
niosąc wszędzie spustoszenie i zostawując okropne 
ślady swey żarłoczności. Nie w każdym jednak r o ­
k u  pokazuje się tam sza rańcza , ani wspomniane 
koniki  równie bywają liczne ; wówczas świetnie 
zielenieją ł ąk i  i buyne wzrasta zboże : lecz zjawia 
się znowu mnóstwo chrząszczyków {A nisoplia  a-  
g r ico la F .) i  a te osiadając kłosy, wysysają w mle­
czku jeszcze ziarn przyszłych zawięzie i po w y ­
próżnieniu płonne zostawują. I  la klęska mija cza­
sem, a w tedy  buyne n iwy  żółcieją i rolnik poglą- 
dając na  doyrzewające zboże, już się w duchu bo- 
gatem wesel i  żniwem , alić i wtedy jeszcze s t ia-  
szl iwy znayduje się nieprzyjaciel  spodziewanego 
plonu , jest to gatunek myszy (Arvicolci aecono- 
m us Cuv.), równie jak i suseł, zwany tam pospoli­
cie Jew rażką  lub Awraszką,  które gromadami na­
chodząc,  ścinają naylepsze kłosy i wielki  z ni,ch 
sobie na zimę składają zasób. Zbiór  takowy poje­
dynczych składów, niekiedy do ośmiu garcy wyno­
si. Umieją je czasem wynaydować mieszkańcy i 
własność swą im odbierają; lecz zawsze część wię­
ksza przepada.

Jakko lw iek  wszystkie te klęski są dla mieszkań­
c ó w  okropne, nie można wszelako twierdzić,  ze ani 
się ich uchronić ,  ani wygubić choć w części tych i- 
stot nader szkodliwych niepodobna. Ale potrzeba na­
przód w y t rw a łey  cierpliwości i nie małych zabie­
gów na wykorzenienie zastarzałych u pospólstwa 
przesądów.  L u d  tych okolic z różnych narodów 
złożony, ciemny i leniwy,  poczytując jakby zesła­
nych  nieprzyjaciół  za karę niebios , nie śmie po­
dnieść na nich ręki ,  w mniemaniu,  że jeśli ich wyga-
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bi w  t ym roku , to  w nas tępny m pow sta ną  d r u d z y  nie 
ró w n ie  szkodliwsi  , a ci mszcząc się zguby poprze 
dn ik ów,  s rożey ich jeszcze p rześ lad ow ać  będą.  Na-  
próżno  w ty m  względzie p o k o n y w a ć  ich up ór  n ie^ 
p rz e ł a m a n y  jako n ieod s tę pny  ciemnocie,  k t ó r y  bro ­
n ić  nawet  dob ra  swego im nie dozwala.  Surow ość  
ty l k o  pr zeds ię w z ię ty ch  za leceń  r z ą d u  j e d y n y m h y  
mogła bydź  ś rodkiem do wykorzenie n ia  takow'ych 
prze sądów  (słr .  ńę); lecz jakże często naylepsze  i 
p r a w d z i w i e  oycowskie  zam ia ry  r z ą d u  bezku te -  
cznem i  tam zostają. W  ca łym Cbersori skim p o w i e ­
cie p rzec iw  grassującey szarańczy ,  żadnych  zapo­
b iegających nie przedsiębrano ś rodków\  W p r a w ­
dzie zbyt  jeszcze mała  ludność  te y  części k ra ju  
w ie lk ą  jest p rzeszkodą  w skutecznem p rz ec iw  t e y  
s t raszney klęsce dzia łan iu ;  j ednakże  chociaż cząst ­
kow e  wyniszczenie  o wńeleby ją zmnieyszyło i nie 
da ło by  jey się rozszerzyć.  T y m  czasem mieyscowi  
n i ep rzy ja c ie le  zostają, a szarańcza  dostawszy s k r z y ­
de ł ,  podnosi się ogromnemi  chm ura m i ,  i na mi l  k i l ­
kaset  k w a d r a t o w y c h ,  roz la tuje się po sąsiedniey o- 
ko l icy  bez zadney  przeszkody.

T k w i  jeszcze w  mojey  pamięci  k lę ska  od sza­
rańc zy  w roku  1802 i i 8o5 W o ł y n i o w i  zagrażająca 
i środki  jakie pr zeds iębra no  do jey r^ytępienia.  0 -  
b y w a te l e  poświęcal i  obszerne swe ł a n y  na w y b i ­
janie lub spalenie,  ażeby świeżo w y lę g łą  albo p a ­
da jącą  szarańczę,  wr az  ze sw em  zbożem zniszczyć. 
Zos ta ła  k lęska ta p rze to w  szczup łych  dosyć o- 
b r ębach ,  t a k ,  że się n a w e t  po ca łym powiecie nie 
rozesz ła .  O dtą d  la t  już przeszło 20 jak jey w ca- 
łey  naszey gu b e rn i i  nie znamy.  Jeże l i  więc  nie na 
zupe łne  w ygu bi en i e  , to p r z y n a y m n i e y  na uszczu­
p len ie  mnó s tw a t y c h  ow adów  , ą zatem zmn iey-



gżenie sku tkó w  tak  straszliw ego zniszczenia, czu ła  
tro sk liw o ść  dzia łaćby pow inna. Owad ten z w y - 
czaynie, p rze la tu jąc n iezm ie rnem i chm uram i , pe­
wnego trzym a  się k ie ru n k u , k tó rego, jak sam w  ro ­
k u  i 823 i  1824 ko ło  Odessy uważałem , w ia tr  na­
w e t p rzeciw m y zm ienić n iezdo ła ł. O słabien ie  zatem 
prowadzące do zguby te n ieprze liczone  ro je , na tem  
się n ayba rdz iey  zasadza, ażeby rozb ić  ko lum nę  
lecącą , a co się ła tw o  daje w ykonać  przez ciągłe 
do n ich  s trze lan ie  , w s z e lk i h u k  bow iem  naybar­
d z ie y  je rozprasza. Z  ro zb itych  dopiero chm ur ta ­
k o w y c h , szarańcza w  nayw iększym  pada n ie ładzie  i  
wówczas zalegającą na ograniczoney ty lk o  przestrze­
n i, szerokiem i m io t ła m i, z chwastów p rzy  n iw rach 
rosnących zrob ionem i, gęstą idąc ob ław ą , p ra w ie  
do szczętu w yg u b ić  można i  przeszkodzić na p rz y ­
szłość strasznieyszemu jeszcze, od prze lo tnego z n i­
szczeniu, to jest sk ładan iu  do z iem i jay  na zimę. 
Jeże li spadnie niepostrzeżona, rów n ież w 'yb ić na­
le ż y  lu b  w zn iec ić  pożar w  n iw ie , na k tó rą  spadła. 
G d y  zaś niebaozność łu b  n iedba ls tw o  dozw o li je y  
z łożyć  w  z iem i zaród przyszłego spustoszenia, w y ­
pada m ieysca takow e, naLychmiast g łęboko przeo­
rać , w  skibach naywęższych, ażeby, ile  możności 
ja ja  złożone na pow ie rzchn ię  w ydobydź, gdzie w y ­
staw ione na w szelk ie  odm iany p ow ie trza  zniszcze­
ją i  groźnego nie wydadzą p łodu . G d yb y  to n ie  na­
s tąp iło  w  jesieni , p rzeoran ie  na wiosnę naw et 
skoro ty lk o  śnieg stopnieje , rów n ież  do w y g u ­
b ien ia  przez zamorzenie jay posłużyć może. W  p rz y ­
padku  zaś gdyby się to i  po zeyściu z im y  n ie u - 
sku teczn iło j potrzeba czekać p o ry  w  samych po­
czątkach maja, a w  p o łu d n io w ych  p ro w in cya ch  i  
w cze śn ie y , gdy się szarańcza w ylęgać poczynaj a



w te d y , nie mogacey jeszcze latać czyli pieszey , 
na polach pilnować należy" i gdzie się okazywać 
poczyna , naystaranniey wyniszczać albo w  po­
kopanych rowach nazmiatawszy doń młodych o- 
wadów, paląc sucliemi chwastami, lub zasypując 
je ziemią, albo też wybijać na mieyscu, gdzie się 
gęściey okaże. Te to są sposoby na jakie sam pa­
trzyłem, któremi na W ołyniu wiatach w yżeywspo-  
mnionych , straszny ten owad wytępiano i które 
nayszczęśliwszym uwieńczone zostały skutkiem. 
Takowe postępowanie niszczy przesądy nieoswie- 
conego pospólstwa i mogłoby skutecznie hydź za- 
prowadzonem w gubernii Chersońskiey. Oycowskie  
oko naylepszego z Monarchów , widziało w roku 
1825 tę klęskę, ile, że właśnie na jego drodze przez 
Nikołajew" i Chersoń, szarańcza nayokropniey ca ą 
tę  spustoszyła krainę. Jedno słowo jego stworzyło 
porządek,wróciło obfitośc i spokoyność stroskanym 
mieszkańcom; w latach bowiem następnych szczęs 1 
wie użyte środki w południowey części Podola gdzie 
tylko szarańcza panować zwykła, ocalały wszystkie 
okolice od tey straszney klęski. W  Chersońskiey 
zaś guhernii i dotąd ma się znaydować.

Co się tycze przyrodzenia szarańczy, to mam je ­
szcze dodać, ze ona zimna znieść nie może, 1 dla 
tego na spoczynek nocny nie siada na gołey ziem 
ale zawsze się czepia na roślinach wzniesionych. 
Lot jey jest dosyć prędki, tak,  że przez dzień o 
swojey mocy, do 5ciu mil ulecieć może. Główne 
wędrówki szarańczy, prawie zawsze mają kieru­
nek od wschodu ku zachodowi.

Samica tego owadu, przeszło półtorasta jay w y ­
daje , ale te częściami tylko w gruzłach osadza. 
Kształt ich podłużny, z obu końców zaokrąglone,



na dwie  l in ie  d ługie,  eiemno-żółtego koloru,  i żół* 
t a w y m  nape łn ione  są p ł ynem ;  b łonka je otaczającą 
t a k  jest c ienką  i de l ika tna ,  ze za n ay m nieys zem  
d o tk n ie n i e m  w n e t  się k ruszy.  J a j a  swe zawsze skła? 
da do z iemi  spulc l inioney ,  zwłaszcza n ie dawn o po^ 
©raney,  lu b  tez  nie długo leżące y  odłogiem; w  la-? 
k o w e y ,  ty łe m  no rk ę  wpr zódy przedroża,  a po złor 
żen iu  jay, p ien i s tym je cielistego koloru  p ły n e m  
napuszcza,  a t e n  od pow ie t rza  b r u n a tn a w e y  f a r b y  
i twardos'ci  nabiera ;  po w ło ka  ta ko w a  zdaje się ja k ­
b y  z t k a n k i  złożona. i s łuży  jajom za ochronę  od zi-r 
inna,

B/ ryłki  rzeczone , skupionych  jaj szarańczy ną 
cal b y w a ją  d ług ie  , a ksz ta ł t  mają mniey w i ę c e y  
s tożkowy.  W  k a ź d e y  z ty c h  zawierać się z w y k ł o  
po 45 — 5o jay., k t ó r e  w  ukośn ym  k i e r u n k u  jedne 
ńad  d r u g i e m i , r zędam i  są ułożone.  Na  wiosnę,  
stosownie do pory,  wylęga ją się w maju lub w czerw-, 
cu,  a po d w ó k r o t n e m  prze istoczeniu  się, przęcho-* 
dząc przez s tan  l iszki  i p o c z w a r k i , n a l eży tey  do-? 
chodzą  doskonałości  i w  epoce oslatniey,  zupe łne  
dostają sk rzy d ła .  P rzenos zą  się n a s t ę p y  nie tlenię-, 
te,  szukają z roś l in  m ło do ci anych  pożywienia ,  g d y  
zaś t y c h  im zabrakn ie ,  objadają l iście , a nawet  j 
ko rę  d rzew  ro zm ai ty ch .  Zniszczywszy zaś do szczę-. 
tu  swoję oyczyznę ,  zg łodnia ła  s z a rańc za ,  na po­
w ie t r ze  się wznosi,  k tpra  od w ia t r u  n ie k iedy  w bar-: 
dzo da lek ie  s t r ony  bywa  unaszaną.

Do p rzy czy n  l iczbę ich  na yb ardz iey  pomnażają-,  
c y c h  należą:  lata żyzne,  jesień ciepła,  w ia t r  suc hy  
i  c iepły,  wczesna  i ł agodna  wiosna  , obfitość t r a ­
w y  do w y ż y w ie n ia  młodego  p ło d u  i t. p. w a ru n k i ,  
W  okol icznościach t a k  sprzyjających,  może się r a ­
zem n ie z l ic zon e  mnós two t ę g o o w a d u  rozmnożyć ,



W  p rzec iw ny m  r a z ie ,  zima w i l g o t n a ,  i wiosna 
ciągłeini p rzep la tana  przymrozkami ,  juz zaród  sza­
rań czy  w jajach zupe łn i e  wygubia.

Za daleko zapewne zboczyłem od zamierzonego 
celu,  lecz nie mogłem przenieść  na sobie,  abynro tak  
o k r opne y  klęsce i s ' rodkach dla jey  zapobieżenia,  
i l e  mi ograniczona znajomość rzeczy  pozwala,  w tem 
mieyse u  nie wspomniał .  Łask awie  przy j ę ty  od o» 
b y w a t e l i  móy p ie rwszy  opis podróży,  ośmiel i ł  mię 
do umieszczenia w teraźn ieyszym , uwag w z g lę ­
dem szarańczy.  G ł ó w n y  ten okol ic  tamecznych  n i ­
szczyciel ,  nie tylko dla wszelkiego zboża jest s t r a ­
szny, ale i każdę bez w y j ą t k u  rośl inę chc iw ie  po­
żera.  Nayjado witsze zioła, jakiemi są: Bieluń ( D a tu ra  
Stram onium .) pod nazwis k ie m Dcndera  zn ny, Ble-  
ko  \.{H yaseyam us) P ie t ra  szu i k plamisty (ConiumJHa-- 
cula(um ). "równie jak s łodka  dz iewanna  i po zyw na  
pszenica , zarówno stają się p a s t w ą  tego ża r ło cz ­
nego /owadu.

Przy łączona  do pr zesz łey  k lę s k i  i  uprzednia  zi­
ma bardzo ostra,  wca le  nie sprzyja ła  F l orze ,  i dla 
tego w kr a in ie  nayoiekawsze y  p raw ie  dla bo tani ­
k i  , z powodu smutnego spustoszenia ,  nie mogłem 
ty le  zebrać  rośl in,  j a kbym  sobie życzył .

P o ió w n y w a ją c  grunta  i p ło dy  k ra in  przebieżo-  
nych ,  t ak  w i a t a c h  daw nieyszyc li  jak i w r o k u  u-  
p łyn ionyin ,  u tw ie rdz i łe m  się w mniemaniu ,  w zgl ę ­
dem rozga tunkowania  rozmai tych  odmian ziemi,  że 
skorupa powlekająca  pokłady  ska ł  w  całym z w i e ­
dzonym kraju,  sk łada  się z ziemi s tepowey , c'za’r -  
nozieńiu i gl iniastey.  W sz ys tk ie  t r z y  gatunki  zna­
komic ie  od siebie różne i rozmaic ie  z sobą pomie­
szane, tworzą  jeszcze ga tunki  przechodne .

Podzia ł  pióy i użyte  nazwiska  do rozróżnien ia
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ty ch  ga tu n k ó w  g r u n t u ,  nie odpowiada ją  zapewne 
w p r o w a d z o n y m  w nauce Agronomi i ;  j ednakże  je 
zos tawiam dla  tego, ażeby  n i e .u t r u d n ia ć  czyta ją ­
c y c h  w y k ła d e m  n o w y c h  -wyrazów techn ic zny ch  i 
p o ró w n a n ie m  ich  z użytem i  przezemnie.

I m  położenie bar dz ie y  zbl iżone jest  k u  morzu,  
t y m  w ięk szą  zalegają przes t rzeń  stepy,  tym m nie y  
czarnoz iemu i gl iny,  i na odwrót ;  im się da ley  na 
północ  idzie,  ty m  w ięcey  o d k r y w a  się lasów i  roz- 
l eg ley  c iągną  się g r u n ta  mniey  żyzne od ziemi  ste- 
po w ey;  a za tą  różnicą idzie i różnica H o r y .  B l i ż ­
sza naszych  p r o w i n c y y ,  w i ę c e y  ma rośl in  wsp ó l ­
n y c h  ca łey  Eu ro p ie ,  albo p r z y b ie r a  postać F l o r y  
aus t ryac kie y ,  n ie m ie cki ey  lub  pó łn ocney .  P o s t ę ­
pując  k u  E u x y n o w i , F l o r a  s tepowa  b a rdz ie y  się 
zbl iża  do F l o r y  E u r o p y  po łud n io wey  , a nayw ię -  
cey do w sc ho dn ie y ,  to jest: K r y m u  i nad br zeżó w 
W o ł g i .  W y s p y  ty lk o  D n i e p r o w e  i b rzeg i  t ey r z e ­
k i ,  ł ą czą  gdzie niegdzie L i t w y  i K r y m u  rośl iny.

W y m i e n i o n a  w y ż e y  różnica  gr u n tu ,  c iągnie jak 
w sp o m n ia ł e m  (/?. bot. s t r . j o ) za sobą różność u-  
p r a w y .  W  powia tach :  Cl iersońskim,  Tyr asp o lsk im  
i  w  części p o ł u d n i o w e y  Olwiopolskiego  , na g ru n ­
t a c h  s tepowych lubo da leko w ięcey  zaymują pola; 
u p r a w a  jednakże  jest n iedba ła ,  gdyż  całe n a d b r z e ­
że lew e  Sin iu chy  , p o w ia ty  A l e x a n d r o w s k i  i  E l i -  
sawetg radzk i  nie r ó w n ie  ludnieysze,  m n ie y  prze to  
mające  od t a m t e y  g r u n tu  , s ta ranniey  go w y r a b i a ­
ją, a w  la tach  tak na wet  s u c h y c h  jak d w a  ostatnie,  
naypi ękn ie ys ze  na n ic h  widz i eć  można  b y ło  zboże. 
Czyl iż  wi ęc  zawsze pracowi tość  mieszka ńców,  jest 
w  s tosunku o d w r o t n y m  z żyznością ziemi? T o  p e ­
w n a ,  że całe p o ł ud n io w e  Podole ,  K i j o w s k a  U k r a ­
ina  i gubernia Ghersońska, mają z iemię  n i epot r ze -



hującą nawozu, w' n iektórych albowiem mieyscack 
wars ta ziemi nowey ( T erre  vierge) do czterech stop 
n aw e t  grubości dochodzi, ale nie idzie za letn, że ­
by staranney nie wymagała uprawy.  P rzekon yw a­
ją nas o tein kolonije niemieckie na s tepach osia­
d ł e -  T a k  np.  po nad Dnieprem w okolicy Szen - 
horst (Schónhorst) i K orlic  (Corłitz) w roku 1825 
obfite by ły  ż n i w a , kiedy na przygraniczających 
gruntach pod Sedelską słobodą, prawie nay większy 
się okazywał  n ieurodzaj .  Zupełna jednakowość zie­
mi i odległość zaledwo o wiorst 10 wynosząca , 
oczywiście dowodzą, źe staranna uprawa,  mogła u- 
lepszyć stan urodzaju w osadach niemieckich.  Nie 
mogę tu przemilczeć mniemań ciemnego pospólstwa 
względem tey różnicy urodzaju. Nie przypisują oni 
tego pracy i przemysłowi  , lecz doznając ludzko­
ści tych cnotl iwych sąsiadów, mówią, iż Bóg ich 
poczciwości błogosławi. Mniey rozsądni czyli ra- 
cżey mniey mający oświecenia , przypisują tę po­
myślność wpływowi złego ducha; bo podług nich 
dosyć tego przekonania, że ci sąsiedzi są Niemcami,  
aby ich nie tylko odszczepieńcami bydź mniemali* 
ale nawet  żeby mieli ich  za chrześcian,  a lem sa­
mem co tylko czynią, nie jest podług nich za wolą 
Boga.

Z opisania inieyscowego i postrzeżeń przeszło- 
rocznych widzieć można, jakim porządkiem rozło* 
żyły pię lasy. Granice ich postrzegamy na północ 
przy końcu guberńii Podolskiey,  na wschód od k o ń ­
ca granitów;  nad Bohem od ich początku pod Ni- 
kopolera. Z tego wnieść można w ogólności, że lasy 
kra in ie wapienney nadtiiorskiey nie są właściwe, a 
przynaymniey bardzo w-niey rzadkie,  gdyż nawet  
K ry m  ma je tylko na wzgórkach. Nadto i  guberni je



p oł udn io w e  w  ogólności wszystkie  , za s tepowe u- 
w ażać  można.  W s p o m n i a ł e m  mówiąc o E k a t e r y -  
n o s ł aw iu  i E l izawetgradz ie ,  iż się w ich okol icach 
znaydują  lasy, i t ak jest w istocie,  chociaż te ob rę­
b y  nie można l iczyć za p r aw d z iw e  leśne k ra in y .  Są 
to a lbowiem ściśle b iorąc  ty lk o  gaje z rzadka  pó 
dol inach  Inh w zg ó rk ac h  nad b rz e ż n y ch  rozrzucone 
ku  północy lub  w schodo wi  obrócone , zaledwo na 
mi lę  k w a d r a t o w ą  rozległe i zewsząd otoczone s t e ­
pami.  P o  większey  części składa ją  się z d ę b i n y ,  i 
ty lk o  w g łę bsz ych  dol inach k lon pospol i ty,  l ip y  i 
w iązy  z niemi się mieszają. G rabin a  , nasz jawor  
{ A c e rP se u d  o p ła t anus') i jasion, s a p o  nad D n i e p r e m  
osobl iwością , a b uki  Wcale nieznane;  sosny i jodły 
ty le  tylko znajome , i le obrobione z n ic h  d rz e w o  
D n ie p re m  się sp ławia .  Lecz w y s p a c h  i b rzegach  
D n ie p ru ,  obficie zarastają,  j ak mówiłem: topola b ia ­
ła  (P o p u lu s  a lb a ) i czarna  (P opu lus ni gra) obie zwa­
ne Soko ra  albo O sokor; tudzież osina czyli  osicży- 
na (P o p u lu s  T re m u la )  i w ie rzby  (S a lix  c a p rea  L .), 
S a lix  a c u tifo lia  L .  , S a l ix  alba PP., S a lix  V im in a -  
lis  £ , ,  S a l ix  p e n t a n d r a L . ,  i k i lka  d r o b n y c h  ob- 
jedz ionych  przez b y d ło  , t ak,  ze już liści i poznać  
nie można. Pos t ępują c  w  górę rzek i ,  w y sp y  w y ż ­
sze i brzegi ,  oprócz ws po m ni any ch  dopiero ga t un­
kó w,  mają w iązy , brzosly,  i lmaki  (P a tr z  R .  bot. 
s tr . p5), dę by  i l ipy,  tudzież bordowinę ,  k lekoczkę,  
l eszczynę i bardzo rzadko  czeremchę ,  k tóre  p i ęknie  
na  ska l i s tyc h  n a dbrzeżac h  zielenieją.  W  dol inach 
n a d d n i e p r o w y c h  k ra in y  w ap ie n n e y  , w ida ć  zaród 
ty lk o  lasów , nieszczęściem bardzo zaniedbanych .  
Sam widz ia łem przy  uy^ściu I n g u lc u  pod Kasz tan-  
cowrą, ścianki  o k r y t e  l ipą,  czarnoklonem , k lo ne m  
pospol i tym i w i ą z a m i , lec* te wszystkie ga tunki
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drzew, p ierwszey prawie  wielkości ,  od pasących 
się tam trzód objedzione, w karłow e się tylko roz­
rastają krzewy.  Wspólne  nadbrzeżom całego mnie 
znajomego Dniepru krzewy są: l igus t r ,  szakłak,
t rzmie l ina , ( E vo n ym u s F uropaeus L . ) ,  Bez
pospolity, skąpią, berberys,  wiśnia kar łowa,  tarń,  
głogi, taulina, (Spiraea  cren a ta ), migdałki stepowe 
(Robinia frutescens L i) ,  Szczodrzeniec rossyyski 
(C yiisus rutheriicus Fisch.) i k i lka gatunków głogu 
czyli róży dziki e j ,  których kwiaty  od ehrząszczów 
zjedzione, owocow nawet  w tym roku nie wydały.  
Po tych  nadbrzeżach obficie też rośnie dziki wi- 
nograd i pnąc się po naywyźszych krzewach u-  
plotami swemi pięknie je zdobi.

Widzie l i śmy nad Dnies t rem (i?. bot. str. 72 i y5) 
jak lasy są osobliwością, i jak je umiała zachować 
właścicieli  troskliwość! Ten sam niedostatek, t e n ­
że sam skład ziemi i takiż zaród drzew leśnych 
nad Bohem dolnym i Dnieprem,  daje się widzieć. 
Gdyby mieszkańcy więcey mieli  wytrwałości  i gor­
liwości o swe dobro,  potrafil iby równie jak i nad 
Dnies trem,  przez roztropne oszczędzanie, staranie 
przyzwoite i cierpliwość,  również i w swoich 0- 
kolicacli doczekać się lasów. Ale łatwość spr owa­
dzania Dnieprem drzewa na budowę, obojętność ku 
następnemu pokoleniu, a nadewszyrstko niecierpli­
wość, są to nayistotnieysze przeszkody, do podnie­
sienia tego rodzaju pomyślności swojey prowincyi.  
Przesąd,  jak się wyżey powiedziało, iż samo Niebo 
odmawia swey pomocy plantacyom ,. już nie ma 
mieysca. Czemuż bowiem w  majętności marszałka 
gubernii  Ekaterynosławskiey Alexiejewa tak pię­
knie lasy zaprowadzone wzrastają? Czemuż gorli­
w ym  staraniom szanownegoKonteniusa we wszyst-



k i c h  osadach n iemieckic h  t a k  dobrze p lan taey e  
się udają? Zawód pomologiczny  w  samym E k a t e r y -  
nos ławiu ,  lubo na piaszczystym gruncie,  pomyślnie  
jednak  k i lkadz iesiąt  tys ięcy  d r z e w  o w o c o w y c h  i 
l e ś n y c h  p ie lęgnuje i niemi okolicznych  zasila mie­
szkańców sąsiadujących.  L asek  przy ogrodzie N i ę -  
cia  P o te m k in a  i na p r zy l eg ł ey  wyspie ,  dobrze ob­
w a r o w a n y ,  okazale się wznosi.  V\ idać  tedy,  że na­
t u r a  darów s w y c h  ludziom nigdzie nie odmawia ,  
k i e d y  ją w sp ie rać  swą pracą  nie  zaniedbują.  J e ­
d e n  Oyciec n ieb iesk i  czuwa ró wnie  nad ta k r a i ­
ną  jak i nad  ca lem p ańs tw em ,  k tórego  ona tak  d r o ­
bną  jest cząstką.  U la  czegozby jey t y lk o  odmówił  
da rów  w sp ól nyc h  «ałemu kra jowi?  P o t r zeba  tylko 
s ta ran ia ,  p r a c y  i Stałości , a N ayw yż szy  pobłogo­
s ławi  ziemię,  i z n i ey  po t rzebne  polepszenie b y tu  
cz łowieka  wy pro wad zi .  W i a d o m o  jak u ła tw io ne  
jest w  na turze  rozs iewania  się rośl in.  Pe ry od yczne  
w i a t r y  , p r ze lo t y  p tas twa  , p r z e m ia n y  osad i h a n ­
de l  , są to wszystko działacze odmian wegetacyi .  
Za lu dn ien i e  uszczupla w p raw d z ie  obfitość życ ia  
roś linnego;  lecz z d r u g i e y  s t rony  sz tucznie  w s p i e ­
rać  je może. I  tak,  n i echby  każdy  osadnik s tepów  
w y s ia ł  w  ciągu życia swojego jeden ty lko  korzec 
nasion d rzew  rozmai tych ,  a na tey okiem n ieprzey-  
r z a n e y  pola przes t rzen i ,  w z n ió s łb y  się za pół  wie­
k u  z osad k i lkad z i es ią t  tysięcy ludnośc i  w y noszą ­
cych ,  las, np.  w  okol icach s te pow ych gub ern i i  Cher -  
sońskiey , zaspaka ja jący nie t y lk o  pot rz eby  życia 
wygodnego.,  aleby i same s tepy  od wsze lkich o c h r a ­
n ia ł  przygód.  Czyl iżby roz leg łe  nad  Dnieprem p ia ­
s k i ,  nie d a ł y  g ru n tu  dogodnego tak  uzyteczney  
sosnie, jalcą jest  nasza lub  in n e m u  , z t ego rodzaju 
drzewa?  Na obszernych  w y s p a c h  niższych, n i e r o -



—  203 —

s łażby rozkosznie olszyna,  wys ta wio na  na po łudnie  
wzgórza,  nie zielen ia łyżby się mor wą,  w in n ic a m i  i 
sadami owocowemi?

W  tymto  właśn ie  zamiarze , dob roczynn y M o ­
n a r c h ą  Oyeiec  na rodów Słowiańskich , us tanowić  
r a c z y ł  w  po łu dn iow ych gubern ijach  pomologiczne 
czyl i  raczey dendro logiczne  k o m m i t e t y  i p la n ta -  
cye.  Niech  ty lko  naród  w sp ie ra  te zamiary ,  a s k u ­
te k  szczęś liwy uwieńczy  starania r z ą d u  i narodu .  
P r a w n u k i  może dzis ieyszyeh mieszkańców s t e p o ­
w y c h  , korzysta jąc z dobroczynnych  z a p ro w adz eń  
w  c ieniu ogr omnych dębów  i sosen, składać będą  
w  s w e y  mowie  pros tey  pieśń, wiecznie I m i e  A l e ­
x a n d r a  uwielbiającą.

Lecz to, co powiedz ia łem o lasacb,  nie  ty l ko  do 
ty c h  s t e p o w y c h  ściąga się p r o w i n c y y , w i d z i m y  
je i w  l e ś n y c h  k ra in ach  co raz bardz iey  n iknące .  
T a m  t rudność  doczekania się lasu zniechęca  i n i e ­
dba łymi  o tern co bydźmoże  czyni; tu  dostątek i  ł a ­
twoś ć  spra wu je ,  iż o przyszłości  nie pamiętają.  T a m  
w ię cey  gor liwości ,  tu  oszczędności potrzeba:  a t a k u -  
doskonalen ie  i u t r zym ani e  lepszego bytu,  p r z y y ś ć b y  
do równowag i  mogło.  Słyszę juz zdaje mi się, zarzuty 
p r z e c i w  uwagom tu podanym.  Mieszkańcy  s tepów 
zap ewne  powiedzą:  „ M y  nie mamy dosyć r ą k  do u-  
p r a w y  rol i ,  a ten radzi  nam zasiewać lasy.” Na  to 
odpowia da m  ; ze mała  ludność k ra in  slepow!ych. 
dobrze  mi jest wiadoma,  widz ia łem n ie ra z ,  jak ta 
szczupła garstka  ro ln ik ó w ,  wy dołać  p ra cy  nie mo­
gła: ale miech co r ok  w zasiewaniu 100 k or cy  psze­
nicy ,  dosieje się z r ó w n e m  staraniem,  korzec p r z y -  
n a y m n ie y  nasion leśnych,  w y s i ew  t a k o w y  i u p r a ­
w a  poderi ziemi , nie zrobi  znaczney  szczerby  
w  d n i i c h  pol iczonych roboc iznyv W  tak im raz ie
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Wieśniak w id zą c  co lat  k i lk a  Wzrastające drzeW  
l a t o ro ś l e ,  m ni ey  Zapewne narzekać bf dzie na uży­
cie s iebie do t ey  pracy : bo równ ież  jemu korzjr- 
stnieyszey jako 1 jego w ła ś c ic i e lo w i ,  niż z Wyra­
biania n iezmiernych ,  ła n ó w  zas iewającey się psze­
n icy ,  k tó r e y  ani ziarno na polepszenie  bytu  jegO 
nie poydzie.  Posiadaczom zaś lasów,  k tórzy  i ch nie  
oszczędzal i ,  n iec h  będzie na zarzuty czynione o d ­
powiedz ią ;  co w y n i s z c z y  w s z y  je do szczętu u s i ebie,  
k a w a ł  d rze w a z dalek ich  stron sprowadzany ,  prze* 
płacać muszą.

V - § 5<

Źoologija  (dokończenie)!

Wiadomo,  że w każdey nauce gorliwość, pra­
ca i wytrwałość połączone Z usiłowaniem dążącem 
do zgłębienia rzeczy i ciągłe badania, jedynemi są 
środkami do postępnego jey doskonalenia. W i ­
dzimy juz olbrzymi  ich Za czasów naszych postęp, 
a szczególniey w  naukach przyrodzonych , które 
od początku xit£ wieku  do tak wielkiego wyrosły 
ogromu. Ciągłe badania płodów kraju własnego,  
poznanie ich również i liczbę niezmiennie pomnaża. 
J iomuż nie wiadomo, ile historya naturalna u nas, 
na zwiedzeniu kraju przez Gm elina,Pctllasa, L c p e -  
china  , i wie lu  innych za naszych prawie czasów 
Zyskała. Lecz pomimo ich  uczone zwiedzenia i zgro­
madzanie bogactw rzeczy przyrodzonych, niezmier­
nie wiele jeszcze pozostało ziemi n ielkniętey przez 
nich, w którey następcom wielkie do odkryć zo­
stawili  pole. S ławny  z pism swoich Baron M a r-  
schalla B ieberste in  na półwyspie Tanrydy,  na Ka-



ukazie i w przyległych gubernijach, zwiedzając le 
części kraju,  zebrał  roś l iny i ułożył  Florę  wzoro­
wą co do swe)r dokładności i nader ważną co do 
bogactwa opisanych w niey roślin; k tórey  to jego 
p r a c y ,  wszyscy uczeni zasłużoną oddali sprawie­
dliwość. Również s ławny Steven  współpracownik 
B ib ęrs te iń a  , nie ograniczył się śledzeniem tylko 
roślin. Mieszkając wpośród K r y m u , zwiedzając . 
także wszystkie gubernije sąsiednie, zaymował się 
równie  i zbieraniem owadów. Okazały zbiór ich 
w  tamtych okolicach zgromadzony, dał  on już po ­
znać uczonym w Europ ie  , w czasie dwuletniey  
swojey zagranicą (w r. 1821 i 1822) podróży. 'Znany 
ze swey-gruntowności  w  zawodzie uczonym tak  
w  kraju jako i za granicą JBesser, rośliny i owady od 
L i t w y  aż d o E u x y n u  zebrane w pismach swoich o- 
głaszając, udzielał  je nadto zbiorom kra jowym i 
obcym. Prace  tych mężów i rady podawane,  w s k a ­
zały drogę do badania płodów przyrodzenia k r a ­
jowych , następcom. Szczęśliwy! jeśli idąc w  i c h '  
ś lady,  zbogaciwszy własne'wiadomości ,  temiż zro­
bić potrafię jakąkolwiek usługę krajowi.

W  przeszłym raporcie wymieni łem z'wierzęla, 
jakie mi się w ciągu ki lkoletnieh podróży widzieć 
zdarzyło. Też same okolice jeszcze raz zwiedzone 

- i  przebiezone nowe krainy,  dały  mi poslrzedz nie- 
uważane wprzódy przedmioty.  Niektóre gatunki  
za wygubione już uważane, stają znowu w szeregu 
swoim i dopełniają Zoologią krajową.  Bobaka 
{Arctom ys Bobac) pod Mikołajewein nad t rak tem 
Chersońskim i Pere  wiskę- (M uste ła  sa n n a tica  L .)  
w  dolinie nad Ingu łem sam w r o k u  1825 widzia­
łem. Nory borsuków ( T a xu s  M eles Guv.) obfite 0- 
koło Konslantynówki  nad Bobem i nad Dnieprem

~Bz. ]Ytleń. Urn, i Szt. 1 . V . i 83q  r. sierpień, 1 8
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w lasku niedaleko ogrodu Xięcla Potem kina  w E- 
kalerynosławiu, dowodzą , że ten gatunek tam się 
jeszcze znayduje- \V ogólności, źvvierzęta leśne są 
w  tych stronach osobliwością, a stepy nie prze y rza,- 
n e , żywią właściwych sobie mieszkańców. Nay- 
większa ich część należy do rzędu myszy (G/i> 
res L.) niezmiernie płodnych i w równynrtże sto­
pniu szkodliwych. Wspomuiona Jewrażka i my­
szy gospodarne tak są na stepach Chćrsońskich oh- 
fite, jak unas myszy i szczury domowe- Na wy­
spach Dniepru wydry (M ustela L u tra  L  ) bardzo 
się często postrzegać dają. Na wyższym Dnieprze 
mieszkać mają bobry nawet dosyć liczne.

Co do ptaków, nie wiele mi dodać wypadnie^ 
wspomniałem już {Rys bot. str.So), że orły tam do­
syć często widzieć się dają; lecz czyli wszystkie dci 
jednego należą gatunku i różnią się tylko ze wzglę­
du wieku, czy więcey się znayduje gatunków, nie 
podobna mi było wyśledzić; kilka albowiem w i­
działem z tego rodzaju ptaków bardzo różnych od 
siebie, nie tylko co do wielkości ale i co do odmiany 
kolorow. Ogromne z nich, jasnd-popielate, wywo­
dzą się na skałach naddnieslrowych. Między Cher- 
sonem a Eerysławiem widziałem takoż orły czar­
ne i bardzo duże. W  pięknym zbiorze warszawskim 
dobrze się przypatrywałem rozmaitym gatunkom 
i różnicom jakie między niemi zachodzą w kolorach 
i wielkości; podług różnicy wieku; jednakże dopiej 
ro wspomnianych za odmianę gatunku Falco N ae-  
vius, poczytać nie mogę. Do osobliwości naszego 
kraju należy Sęp, którego widziałem u Hrabiego 
Piotra M oszyńskiego  , a ten żywcem był złapany 
w  jego dobrach Poberezkich, i pomimo swey dra­
pieżności dał sig zupełnie oswoić. Nie mając dzieł 

\



jjOlfoe&riych pod! ręką, zbdefcerminówać go ni© m'd* 
g łe ra , za powrotem zaś z Ekaterynosławia już go 
nie zastałem, W iększy  b y ł  od Dropia ale na niz- 
bicli nogach, t y ł  głowy i szyja naga. P iers i  miał 
kołnierzem z piór sinawych otoczone, dziob i nogi 
żółto zieloftawe, a pierze na eałem cielfe brhnatne.- 

Do rodzaju Czajek należy odmiana albo może 
, i osobny gatunek, bardzo podobny do Czayki po ­

sp o li te j  (T r in g a  FanhUos L .)} lecz o jednę trzecią 
rtiuieyszy, pióra ciem niejsze i nie tak błyszczące. 
Skaw rbnelt tatarski (j4lau.ddt.ai arie a P all.) i S iew­
ka [CharaU rias p luvialis L .)  bardzo tam są pospo­
lite. Na Dnieprze mnóstwo znajduje się ptastwa wo- - 
dnego, lecz trudność p rzypatryw ania  się nie dozwala 
rozpoznać gatunków. Część ta k iś tory i n a tu ra ln e j  
bez wątpienia o wielóby sie mogła podnieść i uyrze- 
libyśiiiy -orriiiologiją naszę bardzo zbogaconą wielu 
ńówerni gatunkami pi. ków , gdyby łatwo znaleźć 
fnozua ludzi zdatnych do robienia zbioru tego ro ­
dzaju i w ypychan ia ;  trudność samego nawet do­
stania i przewożenia, nie mało opaźnia ich pozna- 
Wanie.

M ówiąc Ó gadach i płazach v# raporcie  po ­
przedzającym, małą ich liczbę wymieniłem- Bok 
iBzó by ł  dla mnie szczęśliwszy i mamy juz w zbio­
rze licealriym nowy gatunek węza, którego zólta- 
brzuchem  nażwałem, jako też i opisaną już (R y s  
boi, sir. 85) jaszczurkę. Po ścisłem porównaniu t  o- 
brazami i opisami , oba ' te gatunki pokazały się 
dotąd nieznanemi ; ośmieliłem się więc nazwać je 
i w oscfbnem o nich dziełku obrazami objaśnić o- 
pisy, uprzednie prostując uchybienia.

Zdając sprawę z p ierw szych podróży {R ys boli 
i t r , 84) wymieniłem ty lko cztery gatunki wężów#

* 8 *
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teraz ic h  dostarczyłem już ośm do zbioru l icea lne­
go. Takiem i są : wąż zw yczayny (Coluber n a tr ix  
L .. C. laevis M ai'.). W ą ż  rdzawy, (Col. A escu la -  
p i i  H o st.) .W ą z  Lepechina (Col. Caspius L ep ., T rar  
halis P a ll.)  i  żółtobrzuch (Col. X a n th o g a ste r  m ihi) 
Z gadzin zaś G. pospolita (V ip e ra B eru s  L a łh .)  
i  gadzina czarna (V.\ P res te s  L .)  złowiona w oko­
licach Snitów ki w pow iec ieL atyczew skim  io k o ^  
ło W in n icy .  Padalcow mamy dw^a g a tu n k i . jeden 
zwyczayny A n g u is  fr a g ilis  L - , drugi znaydujący się 
w okolicach K rzem ieńca i  na Pohereżu , J,en n i ­
gdzie nie opisany , nazwałem go A n g u is  B e s s e n .  
Zółtobrzucha złapałem  na stepach w  rowie nad 
trak tem  wielkim  niedaleko Berysławńa. Długość 
jego stop pięć dochodzi, grubości średnica półtora  
cala, ale brzucha więcey dw óch cali wynosi. Żywi 
się myszami, susłami i strasznym jest dla nich nie­
przyjacielem. Nie mogąc go zmieścić w słoju, jaki 
m ia łe m , w yjąć musiałem jemu wnętrzności , a 
Xv żołądku, znalazłem niestrawionego jeszcz^susła. 
Nie jest on w praw dzie  jadowity, ale śmiały i silny, 
broni się uporczyw ie ,  t a k ,  źe potrzebowałem go 
przygłuszyć uderzając grudą z iem i,  aby wziąć 
w  ręce zyw'ego. Zdobycz ta bardzo mię ucieszyła, 
b y ł  to bowiem gad dotąd wątjsliwy, i z podania t y l ­
ko znajomy , może naw et i potomek głośnych u 
pospólstwa połozów. Jaszczurka mała szarego ko­
lo ru  opisana nu sir. 85. R y s  bot. jest L a c e r ta  de- 
se r li  L .  , d rugą zaś wńeiką , p iękną L a c e r ta  e/e- 
gans  nazwałem. M am y przeto już cztery  ga tu n ­
k i pewme jaszczurek krajow ych, to jest: L . agi- 
lis L . } L .  viridis L a cep . , L . dęserti L .  i  L- ele- 
gans.

Mam jeszcze jechię z nadbrzcżów D niepru i z o-



kolie starego Konstantynowa; z wierzchu gładką i 
brunatnego koloru , zresztą do pospolitey podobną, 
tę  P an  B esser  m iał jeszcze za wątpliwą, ale potem 
za porównaniem z opisami A utorów  i z obrazam i, 
okazało się, źe jest nowym gatunkiem , L a c e r ta  
chersonensis mihi. Oddzielone od gadów Salaman- 
d ry ,  znaydująsię u nas w  czterech gatunkach, to 
jest: Salam andra m arm ora ta  JLatr. , Sal. c r is ta ta  
L a tr .  S. puncta ta  L a tr .  i  S. L a cep ed ii mihi. Je s t  
to jaszczurka okazała, żyje na skalis tych nadbrze­
żach Dniestru , Bohu i D niepru. Nad pierw szym  
począwszy od Żwańca , nad Bohem od uyścia IJo- 
chny , nad Dnieprem zaś tylko w kra in ie  w a p ie n ­
n e j  ją postrzegałem. Salamandry bowiem trzymają 
się zawsze mieysc nizkich  niedaleko od wody.

Gadziny zw yczaynetak  są pospolite na stepach; 
iż b y ły  dni, w k tó rych  po sześć zabijaliśmy w  k ró t­
k im  przeciągu czasu. Ukąszenie tego gadu, pomi­
mo znaczne klimatu ciepło, nie jest tak jadowite, 
ażeby o śmierć przyprawiało , jeżeli się do tego nie 
przyczyni uboczna jakakolwiek choroba. L ud  ta ­
meczny więcey się naw et lęka  ukąszenia wielo- 
onoga jadowitego Scolopendra m orsitans JPall. ani­
żeli gadziny (*).

• (*) W ymienione tu  nowe gady i plaży wespół z innemi, k tó ­
re  postrzegłem w moich podróżach,, opisawszy pod t y ­
tu łem  am phibia ń o s tra tia , umieściłem w dziele M em o- 
ires de la  sociełe  Im p er. des n a tu ra lis ie s  de M oscou  > 
k tóre,  jak się spodziewam, w kró tce  już wyydzie  na widok 
publ i izny .  Nowym  starałem  się dadź dokładne opisy 1 
odróżniające od gatunków im podobnych już znajomych, 
z przyłączeniem obrazów ile mogłem naydokladniey z ro ­
bionych. z na tury .



R y b y  w D n ie p rz e  obfite ,  znakom jfey dorasta ją  
w ie lkości.  N ayw iększa  i c h  ozęśc 'znayduje  się w Woj­
d a c h  naszych. U yścia  D n ie p r u ,  B o h u .  i D niestru  s 
£y w ią  też sam e g a tu n k i .

W a ż n ie y s z e  « n ich  są;

iSiiurus Glanis L . Sum. ' Cyprinus cephalus L . W yrc-
Accipenser Huso Z . W y j ,  1 z uh.'
A . — ELelops Pall. Eistruga, C. Limba L . Taran.

sievrruga. G. ffasus L . Podust.
A .—pygmaeus Pall. Sterlet. G. Tinea L.
Gobiiis fluvia tilis L , G. Bram a I .
G. Cobitis L  C. Alburnum L .
Perea Lucioperea I .  Sądacz Esox Lucius L- 
Cyprinus Barbus L . Petromyaon fluv ia tilis  £,.
C. CarasHus L . '

I  w ie le  innycl} n ie d e te rn u n o \y a n y a h ?
Z  rzeczn y ch  zńajomsze są;
M aja  p a s tin ą c a  L .  Coitus Go bio L .  i Go brus 

C obitis L ;  oba zw ane  b y w a ją  po ru sk u  Byczok. Go~ 
&ius b a tra c h o c a e p h a lu s  P a ll. C obitis b a rb a tu lą  
M a ll. Scom ber g la u c in u s  P a ll .  S com ber p o n ticuą  
P a ll.  Oba t e S k o m b r y  należą  do ry h  nayęm aczniey- 
szych. M u g it  C a ep h a lu s  L .  d rpgo  b y w a  p rz e p ła c a ­
n y  pod  n azw isk iem  Cefaiii \ smak ma szczególny^ 
u w a la  się jako osob liw ość  i na stół idz ie  ludzi do­
s ta tn ic h .  M a ter in a , P a ll., pod nazw isk iem  Alerśna. 
MJu.llus barb a tu s  L .  B a r h o n i  nazyw ana , często się 
p rzeda je  na  ry n k a c h  w  Odessie. P le u ro n e c te s  f l e -  , 
sus L .  i d rug ie  dw a  tego rodzaju  ga tu n k i  porrmiey- 
sze, zdaje się, ze now e , idą pod nazw iskiem  K a tn -  
bu ły , '  k tó re  tez na s to ły  byw ają  u ż y w an e .  T u  n a ­
leżą  jeszcze; S y rtg n a th u s  h ip p o ca m p u s  L .  i  Syn~  
g n a lh u s  p o n fic u s  P a ll .

.Mieszkańcy Odessy m ianow icie  Greęy;, ?a n ay -
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w y b o r n ie y ? z y  p rzysm ak  uważają na s to ła ch  s w o ­
ic h  C efa l i  ją. S k om b ry  i m a ł e  gatunki flotider. U -  
ż y c ie  to p rzeniosło  się i na s to ły  n ie  t y lk o  m o żn iey -  
sz y c h  R o ssy a n  ale i  P o lak ów , a n a ś la d o w c y  w  z b y ­
tku i p rze p y c h u ,  p r z e sz l i  tych  n a w e t , k tó r zy  im  
w sk aza li  sposób ry b  tych użycia.

Ze zw ie rz ą t  n tu śz low yeh  T e s łą c e a  L .  p r z y b y ­
wają g a tu n k i ,  k tóre  po śc is łem  porów nan ju  , c z ę ­
śc ią  tez  same co i w  rap orc ie  p rze sz ły m , po częśc i  
zaś n o w e m i  dla naszego kraju s ię  okazały .

D o  rz ec zn y ch  d w u sk o ru p o tv y ch  należą r

Unio m argaritiferus P f.
— jiictorum P f .
— radiatus P f
— tumidus P f.
— arenarius.

M y a L .
Anodonta A na tina  Lam .

— ventricosa P f .
. — ullensis P f.

-— cygnea Fer.
Cyclas cornea L a m ■

— rivicola Duudeh.
.— tuniida Fer. przy uy- 

ściu Bohu m ytilus 
yariab ilis  P a ll. i  z  

\ morskich.
M ytilu s  edulis L . 
Pectunęulus GLicymerisLam. 
Cnrd/ihn edule L ,

— rusticum L .
— tuberculatum Gm. 

Venus Cassi.ua L .
T ellind  vitrea I.
D onax rugosa L  
Ostrea edulis L .
P ecten varia Lam .

—> glabra Lam .
— macula ta  Lam .

Jednoskorupowe są liczni cy- 
sze morskie;

Turbo muricatus L .
— rugosus L .

Turite lla  Terebra Lam . 
M onadonlu tesselata Guv.

— albida Cuv.
Trochus versicolor L .
N assa  neritoidea L a m .

— reticulata  L am .
W  trzech ostatnich często 

znaleźć można raczki do 
rodzaju Pagurus  należące. 

Ceritkium vulgatum Lam .
— tuberculatum Lam .
— L im a L am .

M itra  cornicula Schroet. 
Columibella mercatoria L am .

Rzeczne są: 
Paludin.a vivipara L am .

— iriipura Fer.
— achatind fa m .
— hypanica Nob-
— ornata Nob.
(Ta więcey znayduje się 

w Limanach). 
Planorbis cornea Lain.

— carinata D rop ’,



P lanorb is  m arg ina ta  D rep ,
—  n itid a  P f .  ■
—  spirorb is Cap.
—  V'>rtex D r .
—  alba  D rop .
—  contorta  M u li .  

Zym neus au ricu la ris  D rep .
—  c ris ta tin u s  Z ie g l.
—  ovatus P f .  /
;— s ta g n a lis  D rp .
—  p a lu s tr is  D rp .
—  fu s c u s  D rp .
■ - sucęinoides M ih i.
—  rus tiću s M i h f
—  obscurus Z .
—  m ina tus P f .  

f -  pereger D rp .
L ucunea  am phibia D rp :  
P h y sa fo n tin a l is  D rp . 
M ela n o p is  D a u te b a r ti F e r .

—  p ie ta  F er.
— _ p y ra m id a ta  L a n g . 

N e ritin a  f /u v ia t i l i s  D rp ,
— l i  neat a M ih i.
— da lm a tin a  P a r r .
—  P revostina  P a r r .
' na tico ides F e r r .

Z ie m n y c h  n ie s k o ń c z e n ie  ii- 
■cznieysze są  ga tun k i ,  sam 
ro d z a y  H e lix  m a  4o prze^ 
sz io  d o h rze  r o z r ó ż n io ­
n y ch ,  m ię d z y  k t d r e m i  są 
i  nowe:

H e l ix  dioelon P a rr .  
volhynie?isis m ihi.

— ta en ia ta  P a r .
— in s ta b ilis  Z ie g l.
—  thym orum  M u li .
—  radio la t a  Mihi.
— in teriec ta  Z ie g l.
— costu la ta  P a rr .
— perspectiva  M eg .
— nana F er.
— h isp id  a M ey .
— dep ila ta  P f .

H e l ix  nitidoea F er.
■—- nitescens M ih i.
— ce lla ria  F er .
— pulchella  M e y . 

lu tea  Z ie g .
■— plebeja  M e y .
■ p ilig era  M ih i.
— ' lac tic ina  F er .
■—  p ura  M ih i■
— incarna ta  D rp .
— sarthusianella  D rp
— sem idiuphana M ih i  
■— hortensis L .
— arvensis L .
—  nem oralis L .
— carneola  M ih i.
— , arbustorum  D op .
— leucostoma M ih i.
— cincta F er.

P  ertigo  pygm aea D rp .
— g ressa  P a rr .
— psilosto tna  M ih i.
—■ f im b r ia ta  Z g l .
—  m utd tn  L a m .
—  l i  le n ta  F er.
— P o m a tia  L .
—  cinerascens M g l. 

V itr in a  pe llu c id a  D rp .
V alva ta  obtusa D rp . 
B ulim us m ontanus D rp .

—  lubricus D rp .
— acutus D rp .
—  tu r r ite lla  M ih i. 

P u p a  doliolum  D rp .
—  tr id en s  D rp .
— m icrostom a M ih i.
—  e la ta  M ih i.
— spe lt a  D rp .
—  secale D rp .

C la vsih a  bidens D rp .
■— laeviga ta  M g l.
— p lic a tu la  D rp .
—  p lica ta  P f .

S itcienca oblonga D rp .



Powiedziało się wyżey o szarańczy, jak wielkie  
ona klęski na Podolu zadała ; prócz tego niszcząc 
wszystkie rośliny,  była  przyczyną,  źe i owady inne 
różem z nią wylęgłe,  nie znaydując schronienia, ani 
żywności , w dalsze s trony przenieść się musiały.  
Gatunki  tylko niektóre z rodzaju szarańczy z nią 
pozostałe, dopomagały j e y , że lak powiem, pusto­
szyć nieszczęśliwe te okolice. Dla tego też zbiór 
owadów w tey podróży bardzo Lydź musiał  szczu­
pły.  Pająki  jednak nie lękają się tego nieprzyjaciela} 
owszem, samemu zdarzyło mi się widzieć,  jak mło­
de szarańcze,  razem z muchami  s tawały się ich 
pastwą.  Ależ jakie tam jest mnóstwo rodu pającze- 
go na stepach, to wszelkie wyobrażenie przecho­
dzi. Sam ich do zbioru licealnego blizko 20 gatun­
ków dostarczyłem, lubo odraza do wielu brać  ich  
w ręce nie dozwalała.  Zachowanie ich  i u t rz ym y­
wanie bardzo t rudne,  a w spi rytusie przechowane i 
wyjęte dla ułożenia, t racą kształ t  swóy i kolory.  
W i e l e  jednak między .niemi jest p ięknych;  ale o- 
w y c h  to strasznych jadem śmiertelnym dotykające­
go grożących, dotąd rffe znajdowałem.  Między te-  
mi  zaś^ jakie mi się widzieć zdarzało, jedna tylko 
tarąn tu ła  jest podeyrzana: pra wdziwey  zaś jadowi- 
tey Sołpugi P h a lang ium  araneoid.es L .  przez P a l-  
łasa  opisaney, nie poznałem, niema nawet  wieści, 
aby się w tamtych okolicach gdzie znaydować miała.

Zbiór owadów o stół 11 i, mniey w ogólności jest 
obfity od przeszłorocznego; jedńakźe nie mało pię­
knych między innemi  i nowych zawiera gatunków.  
Pszczółowych oddział nawet  cokolwiek będzie bo­
gatszy. Motylów nie wie le  udało mi się zebrać* M ię ­
dzy skałami wapiennemi  dolnego Dniepru,  złowi­
łem odmianę z owadów,  bczskrzydłych Sc oto p en -



dra  m orsitans P a l l . , większy, czarną . z czerw one- 
mi nogarni i takiemiz kleszczykami. Zdaje mi się 
bydz' ona osobnym gatunkiem (*).

.Na tem kończę uwagi moje nad krajem przebie-  
Sonyrn. W i e l e  tu może wtrąci łem rzeczy, nie na­
leżących do mojegp przedmiotu ; lecz mi się zda­
wało między niemi p ew ny  postrzegać związek. 
Zaszczyt jaki mi przyniosło przyjęcie od władzy 
wyższęy rapor tu  poprzedzającego, zwiększył  go r­
l iwość moję , a t rudy  i niew ygody towarzyszący 
w  po dró ży ,  mianowicie w krainach mało jeszcze 
ludnych,  znośnemi je i zupełnie zaspakajającemi u- 
czynił.

Zdając dopiero sprawę,  wiernie  Jo wszystko co 
ty lko wiadomości moje uważać i postrzegać dozwo. 
li iyj w tem piśmie składam. Szczęśliwy jeśji celo­
wi  ino jemu odpowiedzieć potrafiłem.

Nie raz w notatkach mieyscowych cokolwięk 
się o rolnictwie i obyczajach kra in  zwiedzanych 
położyło : lecz mając to za przechodzące granice 
mojego przedmiotu,  w zdawaniu  spr awy tu  opuści- 
łęm. t

Zamykając to pismo, mam za nayistotnieyszy p- 
bowiązek , wynurzyć nayżywszą wdzięczność tvm 
yi'szystk im, k tórzy w ciągu moich podróży wspieral i  
piię radami i potrzebne mi udzielali  wiadomości; 
naywiększey nawet  nie ubliżali gościnności i wszel- 
kiey pomocy, owszem nie raz własnym zasilali łun-

( ) W  opisania uprzedniem znayduję  pomyłkę druku  Jttys 
bot. sir. 87 w. i 5 gdzie jest położono , n a ym n ieyszą  , z a ­
miast,  n a ystraszn ieY szą , nie można było albowiem riazxeac 
naymnieyszym gatunek, przechodzący wielkością wozyat- 
kie sobie podobne.
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irluszem. G d y  by ni się-nie l ę k a ł  skromnośc i  i ch  pbra-  
zić,  r a d b y m  z d u s z y ,  dla w y p ła c e n ia  się im choć 
W części  za i c h  dobroć  , szanowne tyc hż e  imiona  
p ub l i czn ey  podać  wiadomości ,  a p r z y k ł a d  t a k o w y  
bez w ą tp ie n ia  i d ru g ic h b y  zachęcił .  KLazdy w ł a ­
ściciel k a w a ł k a  ziemi , rozpa t ru jąc  się W s w o ic h  
g r u n t a c h ,  post rzeżenia uczynione  namby chę tn ie  
udzielał .  Ze b ra ne  7.ląd wiadomośc i samymże o b y ­
w ate lom prz y j em ność by  sp ra wi ły ,  a zasługę u w ł a ­
dzy rządow ey .  G a tu nk i  sk a ł ,  odmiany ziem, ą n a ­
w e t  i roś lin  , k t ó r y c h  jak i ekolw iek  użyc ie  znane  
jest n pospóls twa,  pod nazwisk iem tegoż, p r ze s ła ne  
do zb i o rów  k r a j o w y c h  , za ściś leyszem bada ni em 
rozpoznane ,-  na użytek  pow szechny  zos ta łyby  0- 
urócone,  p r z y  czem i nauk a  w pos tępie  s w y m  w ię- 
i e b y  zyskała .

Pisano m> Krzem ieńcu roku i8s5 , d. i i  stycznia.
A n to n i A n d rze jew sk i.

J G E  O G N O Z Y  A.

I I .  P o s tr z e ż e n ia  geognostyczne w  kraju  lezącymj. 
ją ięd zy  m orsem  C za r nem . D n ie s tre m  1 D n ie p re m . ■ 

C t ą g  c 1 w a r i y.

W  K fo w ym .-K o n sta n tyn o w ie  poyaz p i e rw sz y  nad  
B o h e m ,  ukaza ł  się kamień  w a p i e n n y  konchowy^ 
zaw ier a j ący  w  sobie: ventis  nayobf ioiey.  nie tak  
obficie:  tro ch u s , c a rd iu m , tu rb o , b uccinu in  i h m a .  
S ka ła  ta jest  zupe łnie  podobna  do znayduiącey  się 
iv  S y m o n o w ie , oraz. w okolicach, węi ó z e r / j ia fy n a .



O milę od Starego Konstantynów a  w Zastawia, i 
JBracławiu na Podolu ; albowiem zawiera w sobie 
te same muszle i tey samey wielkości.

O trzy wiorsty ku stronie południowo-wschodniey 
od miasteczka M iędzyborza  zabudowanego przy uy- 
sciu rzeki Bożka  do JtoTiu, w górze zwaney Holow- 
czyniecha , odkrywa się układ warst poziomych:

1) Glina pospolita formująca warstę grubą od 3 
do 5 łokci.

2 ) Pokład ułamków kamienia wapiennego kon­
chowego zawierającego w sobie szczególniey Ser- 
pu la  i drobne ułamki muszli dwó-skorupowych; po­
kład ten stanowi warstę grubą do dwóch łokci."

5) Kamień wapienny konchowy w warście gru- 
bey do y łokcia, cale mocnego spojenia, zawiera­
jący rozmaite muszle morskie, i tem  szczególny, i i  
ma w sobie muszlę ziemną helix  ; postrzeżenie to 
ostatnie kaze domyślać się, że skała ta uformowa­
ła się, albo przy brzegu morza, albo przy uyściu do 
niego rzeki.

4) W arsta do i |  łokcia gruba, złożona z samy ch 
konch całych, lecz wątłych.

5) Pokład niezgłębiony kamienia wapiennego 
konchowego.

Udając się daley za Hołowczyńce  o wiorstę, 
wmieyscu gdzie wydobywają kamień wapienny do 
wypalania na wapno, jest następujący układ:

1) W arsta gliny pospolitey gruba do \  łokcia.
2 ) Pokład piasku gruby do i |  sążnia.
3) W arsta  gliny pospolitey gruba J łokcia.
4) W drsta  piasku gruba y łokcia. - '
5) Pokład ułamków piaskowca mających w so­

bie konchy mors'kie, gruby do J łokcia.
6) W arsta margłu stwardniałego gruba 1 łokieć*



7) Konglomerat piaskowcowy z wyciskami mu­
szel, stanowi w arstę grubą do i  łokcia.

8) K am ień  wapienny zbity  w  warście;gruhey  |  
łokcia.

9) K am ień  w apienny konchow y , zawierający 
muszle, jak w piaskowcu N. 5, stanowi warstę g ru ­
bą l i  łokcia,

10) K am ień  wapienny zbity bez muszel, w  w ar-  
ście grubey 2i  łokcia.

11) K am ień  wapienny konchow y mocno zbity, 
formuje warstę grubą do § łokcia.

12) K am ień  wapienny zbity kw arcow aty , zawie­
rający ziarna kwarcu, k tóry przytem ognia krzesi, i  
stanowi pokład nieoznaczoney grubości.

W  S ta w n icy  o ćw ierć  mili od M iędzyborza ., 
w  stronie południowo-wschodniey tey  wsi, dają się 
postrzegać wychodzące skały na w ierzch ziemi nad 
stawem, w  następującym układzie:

1) Glina pospolita, przejęta ziemią roślinną sta­
nowi warstę grubą do 2 łokci.

2) K onglom era t z różnych  skał złożony, io rm u-. 
jacy w arstę do sześciu łokci grubą*

5) Ik row iec  w ołyńsk i z muszlami morskiemi 
w  warśćie grubey % łokcia.

4) K am ień  wapienny zbity koloru szarawo-bia- 
łego, należący do forinacyi odkry tey w  wodzie słod- 
kiey; zawiera w  sobie: m elanopsis, p lanorbis, p u ­
pa , i stanowi warstę grubą 1 łokieć.

5) Ik ro w iec  wołyński z morskiemi muszlami, 
formuje warstę grubą 2 łokcie.

6) K am ień wapienny konchowy słabego spoje­
nia, z różnych muszel morskich’ufonnowany, s tano­
w i warstę grubą i  łokcia.



7) Ifcrdwres wołyask) z 'nasiłami m orsk im i * 
. formuje warstę grubą Jłokcia . '

8) Kamień wapienny konchowy jak w Nrze 6.
9) Ikrowlec jak w N. 7, a pod nim piasek for; 

muje pokład niepoznany.
W  innern zaś mieyscu w Sttuvm cy  prży cerkwią 

daje się widzieć:
1) 1 okład ułamków kamienia wapiennego- irru- 

by do 4 łokci, 5
2) W arsta gruba do 6 łokci kamienia wapien­

nego kwarcowatego. *
5) Pokład nieprzebyty gliny garęcarnikiey w ko­

lorze zielouaaw.o-szarym zwacev tu u pospólstwa1 
hle/em.

i'J innica, miasto powiatowe nad rzeka FoJierii 
przy korycie którego, Wznoszą  się ogromne s k a ł y  
granitowe złożone z kryształów i z i a r e n  feldspa- 
tu pospolitego średniey wielkości w kolorze żół­
tawo - szarym , i z małey ilości drobnych ziaren 
szarego kwarcu} mika albowiem rzadko w grani­
cie tuteyszym daje się postrzegać. Mieyscami zaś 
granit tuteyszy podobny jest z koloru do Sieni- 
to z F riedfichsw arn w Jkfonvegii, za wiera jące- 

.go w sbbiecyrkony. W  ogólności granit tuteyszy 
spojenie ma bardzo mocne, niekiedy zawiera W so-, 
bie granaty pospolite czerwone ; podzielony jest 
miejscami na części zbliżające się do sześciennej 
postaci, uformowanej przez rysy poziome i pio­
nowe. Bzadziey jednak tu podział mass granito­
wych daje się postrzegać, aniżeli w  okolicach Źy± 
tomierza. Granit tuteyszy nie zawiera w sobie żył, 
stąd jest cokolwiek odmiennym od Żytomierskiego? 
posiada oraz ten szczegół., ze w położeniu swojem 
»a drugiey stronie rzeki, to jest na lewym brzegu



—i , 279  —

B o h n ,  ma podział ty lko poziomy i wydaje plity 
od cala do \ łokcia grube; zawiera błękitnawo-sza- 
re ziarna kwarcu, inniey m ik i,  a więcey grana* 
tów, niżeli leżący na prawym  brzegu , i całym 
svirym zbiorem , stanowi pokład w brzegach, rz e ­
ki, wysoki do kilkunastu sążni.

Cała okolica W in n ic y  i w ierzchołki niektó­
rych  granitów lezących nad B o h em  , pokry te  są 
gliną pospolitą bardzo t łustą  , skał naniesionych 
z wodą nie widać- Kamienia w apiennego nigdzie 
w  bliskości nie masz. Na levvym ty lko  brzegu B o ­
hu  o 8 w iorst od Vf inn iey  w dobrach gymnazy al­
ity eh zw anych  K a yd a czysze  i o 7 w iorst w maję­
tność’ Ł u ce  M ileszkow skiey , znaydują się pokłady 
marglu; a zaś w B ra iło w ie  o 5o wiorst od W in n icy  
dobywają zimową porą kamień wapienny koncho­
wy podkopując się pod spod ziemi napływow ey ; 
lecz ponieważ w ypróżnienia takowe zasypują się 
na wiosnę gliną na wierzchu leżącą; żadnych prze­
to obserwacyy geognostycznych, niemożna było tu  
zrobić; przypatrując się jednak stosom tey skały, 
w idzieć  można, iż jest kamieniem w apiennym  k o n ­
chow ym  morskim zawierającym w sobie wiele 
ziarn kw arcow ych ; z tey przyczyny niekiedy o- 
gnia krzesi, i przechodzi częstokroć w piaskowiec 
wapienny bardzo grubo ziarnisty. W  obu tych  
odmianach dają się postrzegać w ielk ie  muszle ue- 
7 1 U S  , card ium  i  trochus , ostatnia wszakże byw a 
rzadką.

Ze wszystkich tych  charakterów  pokazuje się, 
źe skała BraiłowsFsa jest kamieniem wapiennym  
konchow ym  należącym do gór powtórnych przecho- 
dow ych  czyli trzeciorodnych. W ypa la ją  tu z n iey
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wapno, które rozchodzi się drogę handlu w koło 
do znaczney odległości, i ma za sobą dobrą opinią.

W  i,nnem m ieyscu , za wsią zwaną H a m ern ia , 
należącą,do miasteczka R ra iło w a , niedaleko rzeki 
zw aney R ów , z pod góry piaszczystey wychodzą 
na  w ierzch zierni b ry ły  złożone z cząstek w apien­
nych  ziarnistych, słabo spojonych.zaw ierające w so­
bie obficie w ie lk i  trochus , dość obficie łacina  , 
card ium  i venus ; mało modiola  i vtnericard ia . 
"W brzegach zaś swoich w7spomniona rzeka po wielu 
mieyscacłi iną wychodzący na wierzch ziemi gneys 
podobny z koloru i składu do granitu  Winnickiego.

Między W in n icą  a N iem ierow em  odległym o 4 
'le, grunt t łus ty , gliniasty, skał zaokrąglonych

widać ; dość częste lasy grabowe i jaworowe. 
W  połowie drogi do Niem ierowa dają się postrze­
gać wzgórki gliniaste. Za zbliżeniem się na t rzy  
w iors ty  do tego miasta, w dole zrobionym przez spad 
w ody z góry gliniastey, daje się postrzegać warsla 
inney gliny białey z drobnemi kam ykam i kw arco­
w e  mi mająca w  sobie mnóztwo ułam ków porf iru  
glinianego , i g łów kow atych  sztuk marglu zt war- 
dniałego z geodaini wevvnatrz spatu wapiennego.

W  N iem ierow ie  z przyjazdu od W in n icy , w  gó­
rze nad stawem, z pod gliny bardzo t łustey, ko­
lo ru  piaszczystego , wychodzi na wierzch ziemi 
gneys grubo ziarnisty, zw ietrzały , podzielohy na  
drobne części oddzielne , postaci trzaskowatey i 
na  b ry ły  kuliste , mające spojenie mocnieysze od 
pozostałey massy zw ietrzałey, w klórey są osadzo­
ne. W  n iek tó rych  mieyscach tego gneysu , cho­
ciaż zrzadka, dają się postrzegać części oddzielne, 
uformowane przez zwietrzenie jego, mające postać
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walcówalą  z rożbiegającemi się promieniami bd . 
środka osi.

W  przylęgłey górze, leżącey za mostem , fest 
układ poziomych warst  następujący:

1) Glina czerwona garncarnska , k tóra formuje 
pokład przeszło 2 sążnie gruby.

2) Także glina garncarska lecz w  kolorze sza- 
rawo-białym w warście grubey do 1 sążnia.

3) Glina tłusta zielonawo-szara w  warście do 1 
łokcia .grubey,

4) G n e y s , k tóry odkrywa się w dnie małego 
Strumyka, wpadającego do stawu, jest zdrowy,  prze­
to biją go na pli ty i używają do niuru.

W  odległości 7 wiorst  od N im ie ro w a , w  o- 
kol icach młytiu zwanego Charaszów ka  ,.  nad sta­
wem,  wychodzi na wierzch ziemi grani t  drobno;  
ziarnisty porfiroidalny * złożony z ziaćen feldspa^ 
tu czerwonego i t. d. , oraz zawierający w  sobie 
tvielkie kry3ztały takiegoż feldspatu.

O milę od pomienionego młytiu leży miasteczko 
R a jg r ó d  nad B ohem ; w brzegach tey rzeki  w  sa­
mym R a jg ro d z ie  , piękny i zachwycający widok 
Sprawują skały granitowe wznoszącesią do znaczney 
wysokości nad poziom wody; te botviem pokryte wol- 
nemi bryłami  także granitu sześcienney postaci* 
roztnaitey wielkości, formują jakby wschody p r o ­
wadzące tia wierzchołek spadzisto zakończoney gó­
ry.  Skała tuteysza powstaje z ziaren feldspatu po­
spolitego w kolorze czerwonym,  z ziaren kwarcu 
błęki tnawo-szarego i z bardzo małey ilości miki  
czarhey. Należy spodziewać się, i e  W granicie tu-  
teyszym , przy ściśley9zetn jego poznaniu,  mo­
że się z czasem odkryć pelioni, miuera ł  Z kolo­
ru  f'użycia do szafiru błękitnego wielce podobny-

IH łYileń, Urn. i Sit. T. V. 783o7T sierp, l 9



Muszle  robactwa żyjącego w  teraz'nieyszych cza­
sach,  napotykane tu  w B o h u  , częstokroć bywają 
tak  pokryte powloką marglową,  iż bez uprzednie­
go oczyszczenia nie ła twe są do poznania.

Nigdzie po drodze ztąd aż do miasteczka H a y zy n a  
n iewidać skał  naniesionych; grunt  gliniasty i t ł u ­
sty,  lasy dębowe dosyć częste; wsie zabudowane po 
dol inach przelewa jących wodę deszczową do B o ­
h u , k tóra spadem swoim wyry ła  takowe doliny 
w  kra ju  równym,  s tanowiącym ogromną płaszczy­
znę: z tey  to przyczyny w przejeździe z N im iero - 
wa  do H a y s y n a , częstokroć przebywa  się jakby 
góry znaczney wysokości.

H a y s y n  miasteczko małe powiatowe nad rzeką 
Sob, zabudowane na pokładzie uformowanym z gli­
n y  , k tóry ,  z dwóch stron przeciwnych sobie za 
miasteczkiem, w’yraznie pokazuje się hydź osadzo­
nym  na grubo-ziarnistym granicie. I  tak w stronie, 
gdzie rzeka płynie , z pod góry gliniastey wycho­
dzi na wierzch grani t  czerwony zwietrzały.  Podo­
bn y  granit  i z drugiey s trony miasteczka , daje się 
postrzegać w dole wyrobionym przez spad wody;  
lecz grani t  ten  ostatni inieyscami jest z d r o w y , 
mieyscarni zepsuty. Z grani tów tuteyszych nayła-  
tw iey  uległ  zwiet rzeniu czerwony, złożony z feld- 
spatu czerwonego i szarey miki,  a naymniey ufor ­
mowany z feldspatu i kwarcu  bez miki.  Granit  lu- 
teyszy zwiet rza ły  zazwyczay bywa  podzielony na 
części oddzielne blaszkowate, i zawiera v y  sobie o- 
sadzone jakby kule z granitu zdrowegOi

Grani ty  tuteysze zawierają mieyscarni: i) mas­
sy skały złoźoney z hornblendy pospoliley czarna- 
wo-zieloney,  połączoney z drobnemi ziarnami kw'ar- 
cu i małą ilością miki;  2) raassy cienko warstowego
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gneysu bardzo zwietrzałe; 5) k rysz ta ły  feldspatii 
czerwonego, niekiedy dochodzące znaczney w ie l­
k ośc i ;  4) granit po rf iro ida lny ; 5) massy skały 
zwaney u d?Aubuissona eurite, k tó ra  kolor ma ce- 
glasto-czerwony i odłam zbity  rów ny.

W  szystkie charak tery  granitu  znaydujacego się 
w H a y s y n ie , skłaniają nas do zrobienia wniosku, 
źe skała tutey.sza należy do naypoźnieyszych forma- 
cyy gór granitowych; a zatem, iż jest granitem no­
wego powstania.

Po drodze z H a y sy n a  do W a sy lo w k i, we wsi 
zwaney K am ienną  g órką  , położoney w  gubernii 
K ijowskiey, wychodzą na w ierzch  z pod pow ierz­
chni ziemi pokłady gneysu grubo-ziai-nistego- W  o- 
kolicach miasteczka D aszów , w brzegach rzek i Sob, 
znaydują się odkry te  pokłady granitu  i gneysu. 
Daley zaś o a wiorsty od ostatniego miasteczka, w e 
wsi K u ln ik  w idać skały hornblendo-feldspatowe, 
grubo-ziarniste, wychodzące z pod ziemi pokry tey  
m u raw ą ;  skała ta ostatnia w’ jednych  mieyscach 
kolor ma zielony, gdy w  niey hornblenda panuje,, 
w drugich czerwony, gdy feldspat, a w  niektórych 
jest szara i zamienia się na gneys drobno-ziarnisty.

W  JKasylowce wsi odległey od H a y sy n a  mil 
5, położoney w gubernii K ijow skiey w powiecie 
Lipowieckim, w okolicy gliniastey, zarosłey lasem 
czarnym, znayduje się kopalnia porfiru nazwanego 
przez nas p e lika n item , w kopalni tey  układ  skał 
jest następujący:

i)  Glina pospolita t łu s ta ,  koloru piaszczystego, 
formuje warstę grubą do i \  łokcia.

2 ) Ułamki zwietrzałe pelikanitu pomieszane z g li­
ną, stanowią w arstę  do sążnia lub więcey grubą.

5) P ok ład  pelikanitu  w ybrany  wgłąb ziemi do
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k i l k u  sążni  ; na ścianach jego pros topadle  stoją­
c y c h ,  pozos ta łych  z w yp różni en i a  r ę k ą  l u d z k ą ,  
dos trzega  się: i), iż Vv niek tó rych  mieyschch  p o r ­
f i r  t en,  uległ  sam przez  się podz ia łowi  na części 
■wielkie , postaci  n ieoznaczoney;  2 ), w jednych  
mie ysc ach  jest pe l ikan i tem mleczno-b ia łym,  z z ia r ­
n a m i  k w a r c u ^  w .  drug ic h  przechodz i  w  massę 
sk ła d u  jednorodnego,  szarawo-bia łą ,  . z od łamem 
o grom nym  musz lowy m , spojenia w p raw d z ie  m o ­
cnego' ,  lecz za tc hn ie n i em  wydającą  s ł aby  za­
p a c h  gliny;  5) w  n i e k t ó r y c h  mieyscach leżą ż y ­
ł y  w y pe łn io ne  k w a r c e m  pospol i tym,  k tóry ,  ko lo r  
ma szary,  i z p r z y c z y n y  w i e l k i e y  l i czby  znaydu-  
j ą c y c h s i ę  w  sobie p o r ,  w y g l ą d a  bydź  gębczastym; 
4) na  śc ianach rozpad l in  dz ie lą cyc h  po k ład  p o r f i ­
r u  i nayczęściey p ionowie  stojących,  znayduje się 
p o w ło k a  g ład ka  mieyscami  g r o n k o w a t a , ko lo ru  
b łę k i tn aw o-c zarnego ,  z b laskiem meta l l i cznym,  pó ł  
c iągła ,  i  da jąca  się nożem skrobać ;  p o w ło ka  t a m e -  
tal l iczna,  opiera się dz ia łan iu wszys tk ich  k w a s ó w ;  
w  kwas ie  s a l e t ro w y m  r o z p u s z c z aś i ę  ty lk o  za do­
da nie m c u k r u ,  i wyd aje  r o z t w o r  formujący  osad k o ­
lo ru  białego z a lka li ;  u ta r ta  na proszek i zmieszana 
z węglanem sody i węglem,  w y t r z y m u i e  przez godzi­
nę  ogień b i a ły  bez zmeta l l i zow an ia  się; t ak  w y p a l o ­
na  i wsypana  do k w a s u  siarezanego rozlanego wodą,  
w yd a ie  zapach  w od o ro d u  s ia rczys tego i formuie 
ro z t w o r  f ie lotowy,  k t ó r y  stojąc n ie jakiś  czas w  wol -  
n em  p o w ie t r z u  p rzy b ie r a  postać ga la r e ty ;  z do ­
świadczeń t y c h  r ów ni e  jako i z c h a r a k t e ró w  z e w n ę ­
t r z n y c h ,  pokazuje  s ię ,  że opisana pow łok a  m e -  
ta l l i czna  jest n ie do kw asem  cz a rn y m  manganezu 
(S c h w a r z e r <B r a u n s tą in  f f ' . ) ,  min erą łe m ważnego 
użycia  w  la b o ra to ry a ch  chem ic zny ch ,  w aptekach,



vv hutach szklannych i wielu  innych fabrykach; 
5) nakoniec,  nigdzie pelikanit  tuteyszy nie ukazał 
na sobie śladów opalu pospolitego; zdaje się więc, 
ze albo czasu swego powstawania zabrał  całą raas- 
sę krzemionki,  która miała uformować mieyscami 
opale, albo, jeżeli opale są produktem wulkanicz­
nym jak powszechne jest o tern mniemanie,  pel ikanit  
nie u jegł  działaniu ognia, nie stracił  przez to spo­
jenia swego,  i nie przeszedł nigdzie w porfir  g l i ­
niany, ztowarzyszony zazwyćzay z opałami  pospo- 
l ilemi i hydrophanem  w M ech erzyń ca ch  w oło­
skich i w  4*ągórcach . Domysł  ten, potwierdza się 
tem bardziey  postrzeżeniem , iż w  całym kra ju , 
wszędzie, gdzie tylko znalazł się sam jeden pel ika­
nit  lub do niego zbliżony z twardości porf ir  gli­
niany, nigdzie opałów nie odkryliśmy; i przeciwnie 
w tych tylko poltładach je znaleźliśmy, gdzie wię 
cey ukazało się porfiru glinianego jak pel ikani tu.

INie możemy jednak ut rzymywać,  że pokład pe- 
l ikanitu od kry ty  w TVasylowce nigdzie w sobie o- 
palów nie zawiera; owszem podług tego, cośmy 
dotąd W id z i e l i , jesteśmy zupełnie przekonani , iż 
mogą się w nim z czasem odkryć  opale,  lecz w tych 
ty lko częściach pokładu , w k tó rych  pel ikanit  
przeydzie w porfir  gliniany.

Dostrzeżone w wielu innych mieyscach ztowa- 
rzyszenie pel ikani tu z ziemią porceł ianową,  skło­
niło mię do poszukiwania tey ziemi w TVasyfowcc-, 
jakoż zapylani wieśniacy czy nie mają gdzie gl iny 
białey,  uży waney na pobiałę, lak bowiem tu nazy­
wają ziemię porcel lanową;  odpowiedzie l i , że do­
bywają  ją w czasie małey wody z pod wars ty  g l i ­
ny zwyczayney, z brzegów stawu wsi tuteyszey; 
i że w lepszym g a t u n k u , czystsza i bielsza ,
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znayduje się o 2 wiors ty stąd w R a jk a c h , dobrach 
X .  Sanguszki. Zalew wody i krótkość  czasu, 
n iedozwol iły mi powziąść zupełnego przekonania, 
czy w rzeczy samey jest to ziemia porcel lanowa,  
lub  nie?

W  FFasylowce wyrabiają z pelikanitu kamienie 
mły ńsk ie ,  kanapy do ogrodów, kolumny, stopnie 
do wschodów,  oraz ciosają z niego sześcienne b ry ­
ł y  używane do muru  i na posadzkę zamiast m ar­
muru,

W  ogólności grunt  między H a ysyn em  a VFasy- 
lowką  jest gl iniasty , bardzo t łus ty  w dotknięciu; 
skał  naniesionych w postaci sztuk zaokrąglonych, 
niewidac.  W  Granowie  leżącem po drodze z Wa- 
sylow ki do H u m a n ia  , wychodzi na wierzch gór 
n ap ły w o w y ch  granit  czerwony , podzielony roz­
padlinami natura lnemi  na b ry ły  sześeienhey po­
staci, a mieyscami na pl ity.  Z  Granowa  do H um a~  
n ia  prawie  jedna nieprzerwana równina gliniasta, 
nieukazująca na sobie u łamków skał  naniesionych.

H u m a ń  miasto zabudovrane nad rzeką H u m a ń -  
ką , ma liczne i wzorowie ut rzymane gymnazyutn 
przez X X .  Bazylianów. Ze st rony południowey te­
go miasta, gdzie leży koryto r z e k i ,  daje się po ­
strzegać układ warst:

1) Pokład gliny pospoliley, w  kolorze piaszczy- 
sto-źółtym, gruby mieyscami do kilkunastu łokci.

2) W ars ta  gliny pstrey,  w kolorze krwisto-czer- 
wonym,  używaney tu do malowania domów.

5) Pokład granitu psującego się, nieoznaczoney 
grubości,  daje się postrzegać przy samem korycie 
rzeki,  i zupełnie jest podobny do granitu w ycho­
dzącego z pod gliny w drugiey stronie miasta; pół-
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n oc n o - z ac ho d n ie y ,  to jest: w  Sofim vce , odleg łey  od

H u m a n ia  na w i o r s t  dw ie .
P r z y  m ły n i e ,  w  w ą w o z i e  p r o w a d z ą c y m  d o  - 

f io v e k i,  z p od  w a r s t y  g l i n y ,  w y c h o d z i  n a  w i e r z c h  
s k a ła  g r an i to wa ;  a n i żey  n a d  s t r u m y k i e m  tę  y p  y  
n a c y m ,  l e żą  ogromne  b r y ł y  m a ją c e  w y s o k o ś c i  p r z e ­
sz ło  10 ł o k c i ,  o raz  p o ł o w ę  tego g ru b o śc i  1 sz e rokośc i .  
B r y ły  t e  sa p r a w i e  za o k r ąg lo n e ,  m e  ukazują n a  so 
b ie  o s t r y c h  k r a w ę d z i  , n i e zo s t a ł y  j e d n a k  zd a le k a  
n a n i e s i o n e ;  a l b o w i e m  o d e r w a ł y  się bd mass p r z y l e ­
g ł y c h  g r a n i t u  , do k t ó r e g o  są z u p e ł n i e  p o d o bn e .  
P o s t r z e ż e n i e  to os t a tn ie  d o w o d z i ,  Że u ł a m k i  ska  ,  
l e z ą c  n a j e d n e m  i t em  sa m em  m ie y sc u ,  bez p r z e n o ­
szen ia  się z k r a j u  do k r a j u ,  w  s k u t e k  dz i a ł a n i a  p o ­
w i e t r z a  i w i l go c i ,  zos ta j ą  z czas em zaokrąglone .

I d ą c  d a l e y  t y m  w ą w o z e m  do S o f io w h i , n ap o­
t y k a  się p o k ł a d  g r a n i t u ,  z k t ó r e g o  sk a ł ę  t ę  w;y- 
d o b y w a j ,  na m a t e r y a l  d . n . u . u  i  b r a k u :  s k t . d  . . .  
iego g e o g n os ty cz ny ,  jest  n a s t ę p u j ą c y  . .

j )  Z ie m ia  cz a rn a  p r z e c h o d z ą c a  w  g l inę  k o l o r u  
p iaszczys tego ,  f o r m u j e  w a r s t ę  zw ie r zc l iu  g r u b ą  do

■j-£ ł o k c ia .  . .
2) W a r s t a  po z i om ie  l e żą ca  g r a n i t u  z w i e t r z a ł e ­

go,  g r u b a  do U  ł o k c i a ,  w  n i e k t ó r y c h  m i e y s c a c h  
u  sp o d u  z ł o ż o n a  z 7 w a r s t ,  m a j ą c y c h  g r u b o ś c i  o d  1 

do 5 cal i .  W a r s t a  la ca ła ,  z u p e ł n i e  po d o b n a  z c h a ­
r a k t e r ó w  z e w n ę t r z n y c h  do g r a n i t u  pod  m ą  l e z ą ­
cego,  t a k  jest  uboga  n a  m i k ę ,  iż m e  ł a t w o  m o ż n a
ją n a z w a ć  g n e y s e m .  .

3) P o k ł a d  g r a n i t u  o d k r y t y  do k i l k u  są ż n i  w g f ą h ,  
z ł o żo ny  z m i ę s n o - c z e r w o n e g o  l u b  ż ó ł t aw o- sz a re g o  
fe l ds p a t u ,  z z i a re n  k w a r c u  szarego ,  i  z b l a sz e k  m i ­
k i  c z a r n e y  z r z a d k a  r oz s ia nyc h .  C a ła  ta massa  g r a ­
nitowa pr zez  r o z p a d l i n y  p i o n o w e  i h o r y z o n t a  ne,

0



pros ie lub mi ey scam i wężykowato pogięte , po^ 
dzielona jest na części sześcienne ogropmey w ie l ­
kości.  Rozpadliny są wypełnione mieyscatni jak­
by  warstą granitu zupełnie podobną do formujące­
go w górze siedm Warst wyżey opisanych; podor 
hienstwo to w składzie mineralogicznym i w c h a ­
ra kte rach zewnętrznych,  d o w o d z i , że obie te ska­
ły,  górna jako i dolna wypełniająca rozpadl i ­
ny* należą do granitu żylnego; a cała róznipa mię­
dzy temi o3tatniemi i granitem formującym pokład,  
zalezy na składzie łupko wym, z przyczyny k tó r e ­
go, możnaby górny uważać za gneys. Dwie części 
oddzielne większe w tym  pokładzie mają wysokości 
3 łokcie, szerokości iJ łokcia,  długości zaś jako u- 
k r y t e y  w ziemi, zmierzyć niemożna było. W nie ­
których mieyscach dają się tu postrzegać ży ły ,  
grube do i  łokcia,  wypełnione czerwonym feld-  
spatem.  Grani t tuteyszy,  wyraźnie uległ popęka­
niu czasu swego wysychania,  i podzieli ł  się na czę­
ści oddzielne jpostaci mniey więcey sześcienney; a 
rozpadl iny w nim utworzone,  zostały zdaje się w cza­
sie poźnieyszym wypełnione massą granitu, podo­
bną  wprawdzie  do stanowiącego pokład, lecz nale­
żącą do poźnieyszey epoki powstania.

S o /ió w h a  śliczny ogrod, założony przez jSzczę- 
snego Potockiego,  k tó ry  poniosł nań pierwiast-  
kowie koszta dziesięć miljonów złotych. Sztuka 
tu naśladując naturę,  z doliny zawierającey przed­
tem w niektórych mieyscach skały leżące w ro„ 
dzimem położen iu , zrobiła nayprzyjemnieyszą o- 
kolicę do przechadzki i rozmaitością naturalną, 
ją przyozdobiła. Z inałego niegdyś i ledwo do­
strzeganego strumyka,  zgromadzono wielkie maga­
zyny wody; umieszczono ogrompe b r y ły  skał  jedpp



na drugich w sposób przechodzący pojęcie, ażeby 
je ręka ludzka dźwignąć mogła. Kaskada spadająca 
ze skał bardzo wysoko wzniesionych, wśród drzew 
wysokich piękny widok wystawia.  ł\ogrf z p rz y­
zwyczajonych do rozważania n a t u r y ,  nie zaymą 
znaydujące się tu groty wśród olbrzymich bry ł  
granitowych? kogo nie złudzi przyjemnie huk w o ­
dy przeuoszącey skały zm icy scan am iey sce  w o d -  
daleuju gdzieś pod ziemią,  jaki daje się słyszeć 
w  jedney z grot zrobionych w górze grarjitowey? 
Kościoł Dyanny stojący obok tey gtoJLy , zasługuje 
na uwagę, jż sufit  w nim wyrobiony jest z jedney 
ogromney tablicy grani towey i wśpar tey  na ko lu ­
mnach gra f i towych.  A chociaż k°ścioł  ten ,  ró- 
\ynie jako i wazon z granitu czerwonego,  wyso­
ki do x |  ło kci a ,  zawierający kwiaty  na wyśpię 
między kaskadą i wie lką fontanną, odkrywają wyroc­
znie sztukę; jednakże ta n.iewyprowadza przecho­
dni 7- przyjemnego uczucia i zachwycenia,  jakie.  
gO doświadcza znaydując się wśród czynney i oży- 
wioney tu  do naywyższego stopnia natury.

\V okolicach gdzie s trumyk K am ionką  p łyną­
cy z Sofiówki wpada do rzeki ZJm ańki, dają się 
postrzegać massy grani tu  czerwonego, ppdzielone 
z natury  na graniasto-słupy długie od i do 5 są­
żni, i mające odpowiedue tym inne wymiary .

Można ogólnie powiedzieć,  że okolica liu rn a n ią  
i Sofiówki, są złożone z gliny pospolitey, t łustey,  osą- 
dzoney na pokładzie granitu czerwonego ; który,  
z koloru swego, składu i podziału, zupełnie jest po­
dobny do granitu dającego się postrzegać W  Grano-, 
w ie; a zatem wnieść Wypada, iż obie te skały n a ­
leżą do jedney i teyże samey łormacyi.

Nakoniec ponieważ granity fh tm a ń sk ie  zawie-



rają małą ilość w sobie miki,  minerału ulegające­
go rych łem u psuciu się, przeto wyrabiają tu z nicli 
kolumny,  pomniki,  postuinenta i inne tyin podobne 
rzeczy.

Grun t  lezący między H um aniem  a wsią Ko- 
łodzieszy odległą ztąd 5o wiorst, po drodze do 
S ew ra n ia ,  jest gl in ias ty,  skał  naniesionych nie 
widać,  lasu nieniasz, równiny  okiem niezmierzo­
ne.  W  k o ry c ie  rzeki S in iucha , k tóra  płynie przez 
wieś Koiodzieszy i wpada potem do Boliu, wycho­
dzą z pod gl iny pokłady granitu czerwonego , 
białego i szarego , o ziarnach rozmaitey wiel ko ­
ści; a chociaż w granitach tych panuje feldspat 
z kwarcem ,  bardzo mało miki,  przechodzą one 
jednak w niektórych  mieyscach w skałę składu 
gneysowego. W  okol icach teyże wsi w jednym 
dole,  z pod warsty gl iny,  odkrywa się pokład zie­
mi po rcel l anow ey  podobney do wyźey opisaney 
w Bananowce , B u rtyn ie , i t. d. zawierającey w so­
bie ziarna kw arc u  bez miki, używaney od tuley- 
szych mieszkańców do pobiały domów.

Pozostała droga od wsi Koiodzieszy do miaste­
czka Sew rania  odległego 5o wiorst,  wystawia o-  
gromne równiny gliniaste, po wyschnięciu  twarde ,  
gdzieniegdzie las czarny,  i pola pokryte zbożem.

Sew rań  małe miasteczko gubernii  Podolskiey  
powiatu Bałckiego,  zabudowane nad Bohem , k tó ­
rego tu brzegi pokryte  są piaskiem, i nieukazują 
w sobie skał  grani towych;  znaleziono niedaleko 
ztąd w piasku drzewo skamieniałe w rogowiec,  sta­
nowiące sztukę średniey wielkości . '

O ki lka  wiorst  od Sew rania , w górze B o h u , na 
p ra w ym  jego brzegu,  daje się postrzegać pokład 
gueysu szarego, z granatami szlachetnemi,  formują-



cy wars'ty pochylone do poziomu na 4 5 2- Nieda­
l e k o  od tego gneysu znaydują się kawałki  ziemi 
porceł lanowey rozrzucone w glinie na brzegu rz e­
ki .  Idąc daley tymże brzegiem o 12 wiorK od Se- 
wrania , we wsi Krysztofówce, daje się postrzegać 
pokład skały kw arcowey ,  odkryty  VvgłąB do k i l ­
ku  sążni. Skała ta zawiera w sobie jedne rysy wy-  
raźnieysze,  pochylone ku stronie południowo-za- 
chodniey przeszło pod 4 5 c, drugie nie tak w y ra ­
źne,  zbliżającó się do pionowych;  w s k u t e k  tako­
wy ch  rys ,  cała massa pokładu jest podzielona na 
części oddzielne postaci ukośnych równoległościa- 
nów; kolor ma żółtawo-szary, mieyscami  białawo- 
szary lub czerwonawo-szary,  a zawierając w nie­
k t ó r y c h  swych częściach zrzadka rozsiane listki 
b ia łey  miki,  nabiera składu łupkowego,  1 dobrze 
się dzieli na warsty,  czyli raczey c ienkie pli ty.  
Nakoniec o 20 ' w 1 orsL od $('\vj'a/liti , oba bizegi 
Bohu  ukazują na sobie ogromne pokłady granitu, 
wzniesione mieyscami do znaczney wysokości ; 
przypatrując  się zaś lezącym na prawym brzegu, 
dostrzegamy: 1),  iż są granitem tak drobno-ziar -  
nistym, że odłam ich prawie przechodzi  w zadzio­
r o w y ;  2) panuje w nich  do tyła kwaró,  ze rzad­
ko gdzie dostrzega się mika , a częściey ziarna 
ho rn b ien dy ; 5), ze w jednych mieyscach feldspat 
żółtawo-szary,  w drugich hornblenda czainawo- 
zielona, pierwsze mieysce co do obfitości zaytnu- 
je po kwarcu;  4), iż wszystkie massy tey skały , 
wzniesione do ki lkudzies iąt  łok ci  nad poziom 
Bohu, przez rysy pionowe i poziome, są podzie­
lone na części postaci sześcienney ; z tych rysy  
poziome są bardzo wyraźne i daleko się rozcią­
gają, pionowe zaś bywają nnney wyraźne;  5), że



części oddzielne mają wielkości  od cala sześcien­
nego do siiinia sześciennego; ostatnie są rzadkie 
a środkujące między nie mi nayezęstsze ; 6), ze 
części większe zawierają w sobie podział na czę­
ści drobnieysze; stąd skała tuteysza jest niezda­
tną  do wyrabiania kolumn,  pomników,  i t. d., mo­
że tyJko dostarczyć rnateryału do muru ; 7 ) ,  że 
jedna i ta sama warsta w jednych mieyseach jest 
samym czystym kwarcem,  w drugich obok lezących 
kamieniem zielonym, w innych gatunkiem gneysu; 
a chociaż tak odmienne między sobą skały stanowi, 
jednakże w całey  swey massie zachowuje jcdno- 
stayny podział  na części oddzielne postaci sześ- 
eienney; 8) iż rysy poziome,  przez swoję w y ra ­
zistość nadające postać składu warstowego _ ca łe­
mu pokładowi  skały,  rozmaicie są od siebie od­
ległe ;  deform ują  jednakie  jlvapst cięffzszych od |  
łokcia,  a bardzo często stanowią warsty grube prz e­
szło 1 łok ieć;  9), źe warsty takowe przez uderze­
nie, dają się dzielić w k ierunku  pionowym do ich 
ścian szerokich,  czyli  do rysów poziomych, a na 
powierzchni  przez odbicie odkrytey,  ukazują czą­
stki hornblendy lub miki ułożone w pręgi p r o ­
stopadłe do ścian szerbkich,  k tó re  miały w na­
turze położenie poziome.

Grunta leżące na skałach teraz opisanjmh , 
są po większey części gliniaste, mało zarosłe i to 
n izką  trawą; z czego wnieść wypada , iż grzbiet  
skał  tuteyszych ni eg ł .  fc ko leży  pod warslą gór 
napływowych,  k tó re  przez to prędko wysyclia- 
jąc,  nie mogą wykarmić dostatecznie znayęlujących 
się na sobie roślin.

Ze wszystkich c ha ra k te rów  granitu zuaydują- 
c«go się na brzegach Bohu  z tey strony Sewranią



pokazuje się: i), i i  granit  tuteyszy należy do nay- 
poźnieyszey formacyi  tey skały ,  2), iz zupełnie 
jest odmiennym od granitu Humańshiego, a cokol­
wiek się zbliża do granitu, Żytomierskiego,  z któ­
rym mniey więcey może należeć do jedney i tey 
samey formacyi .

W e  wsi Krasnęhe leżącey o ki lka wiorst  od 
Sewraniu  na drodze do Bohopola, w prawym brze­
gu B ohu , widać massy nizko leżące gneygu; k tó­
ry,  zwierzchu jest zwietrzały,  zawiera feldspat 
kol oru  źółtawo-szarego i bardzo mało miki.  Da­
ley  cokolwiek o 2 stąd wiorsty, na tymże samym 
brzegu,  ukazują się skały w następującym porząd­
ku  ułożone:

1) P ok ła d  gliny pospolitey, t łustey,  rozniaitey 
grubości.

3) Skała kwarcowa s iara  z odłamem drobno ­
ziarnistym, przechodzącym w zadz orowy,  która 
w j ednych  mieyscach zawiera cząstki l iornblen- 
dy, w drugich zrzadka blaszki miki; oba zaś te mine­
ra ły  w wars tach skały poziomie leżących,  formu­
ją mieysćami pręgi  w k ie runku  pionowym uło­
żone.

3) Pod  skałą kwarcową l eży  warsta gneysu 
dzieląca się na plity przekładane blaszkami mi­
ki;  minera ł  ten ostatni, daje się postrzegać i we­
wnątrz plit,  ułożony w kierunku pionowym czyl i  
poprzecznym do warsty; a stąd skała daje się dzie­
lić na małe pli ty i w tym ostatnim kierunku.  F e ld -  
spad wchodzący do jey składu jest żół tawo-szary,  
lub szaro-biały,  kwarc  zaś Szary. Słoje tego gney­
su są cieńsze od plit  skały kw arcow ey  wyżey po-, 
łożoney. ;

4 ) W a r s t a  gruba od 2 cali do 1 łokcia i wię-



cey,  kwarcu pospolitego w kolorze zielonawo- 
Szaryrn, z odłamem zadziorowym, dzieląca się na 
p l i ty posypane z wierzchu i ze spodu zrzadka l i ­
stkami miki.  W a r s t y  te t rzy  ostatnie, częstokroć 
jedne w drugie przechodzę,  w niektóryelj  miey« 
scach formuję massy niewielkie kamienia z ielone­
go, lub  czystey hornblendy.

O dwie wiorsty daley  stad, na tym samym brz e ­
gu,  wychodzi na wierzch ziemi pokład gneysu, ma­
jący w sobie wiele kw arcu  i cokolwiek feldspatu 
żółtawo-szarego.  Niedaleko od tego pokładu wzno­
si się skała k w a rco w a ,  zawiera jęca.w odkrytym 
pokładzie do 5o łokci  wysokości,  a we dwoje t y ­
l e  szerokości ,  podzielona przez rozpadl iny na czę­
ści  oddzielne postaci równoległościanów ukośnych 
spłaszczonych.  Z rozpadl in takowych,  jedne po­
chylone sę do poziomu pod i 5 | 2 w ki erunku z pół ­
nocy ku południowi , drugie zbliżaję się do piono­
w ych .  Między niektóremi  daję się postrzegać jak­
b y  pasy pionowie stojęce kw arc u  dziurkowatego,  
zbliżajęce się powierzchownością do piaskowca 
kwarcowatcgo.  Z jednego pasa takowego, wydo­
by łem  ułamek mający postać foremnego rów no le -  
g łościanu ukośnego. Na przeciw teyto skały p ier ­
wszy raz ukazały się w ki lku mieyscach małe p ro ­
gi na Bohu. W o d a  w okolicach tuteyszyeh,  jest 
mętna,  z przyczyny,  iź unosi z sobę wiele cząstek 
marglowych.

Idęć daley  stad o pół  wiorsty brzegiem Bohuy 
znowu z pod gl iny wychodzi  na wierzch ta sama 
co wyżey skała kwarcowa;  a daley  jeszcze o w io r ­
stę , natrafia sif  w odległym i wysokim brzegu , 
gruby pok ład  kw arcu ziarnistego , albo raczey



piaskowca kwarcowego,  k tóry  tern jest szczegól­
ny,  iż dzieląc się podóbnie na równoległościany 
ukośne jak kw arc  poprzedzający,  lak wielkie i 
foremne wydaje b ry ły ,  iż te są jakby sztuką wyro­
bione; długość ich  bywa do pięc iu  ćwierc i  ł o k ­
cia , a szerokość i grubość od 2  do 5 ćwierc i .  
Nadto, we wszystkich tu mieyscach,  pokłady skał 
leżą w oddaleniu przeszło na pół wiorsty wst ronę 
od koryta teraźnieyszego B o h u , i wykazują j ak ­
by granice dawney jego szerokości.  W ie r z c h o ł k i  
skał  kwarcowych i gneysowyeh opisanych teraz,  
ich spod,  równie jako i całe okol ice  wsi K rasnę- 
ke, są pokryte ziemią tłustą gliniastą.

Odtąd brzegi B ohu- zaczynają się znizać; b a r ­
dzo rzadko i to w samych tylko mu przyległych  
brzegach,  wychodzą na wierzch skały  pierwiast­
kowe. Przejeżdżając jednak odlegleysze okol ice 
od B o h u , l e l ące  po drodze do miasteczka Huło- 
kowa, znowu dają się postrzegać skały granitowe 
wychodzące na wierzch  ziemi po nizinach,  a 
w Hołoskowie wynurzając się z pod powierzchni  
wody w Bohu,, formują małe wyspy.

Na prawym brzegu B ohu , pod młynem odle­
głym o wiorstę od miasteczka Botiipc^pol widać
układ następujący:

1 ) G l i n a ,  mieyscami czarna ziemia gliniasta.
a ) W  niektórych mieyscach po wierzchu zie­

mi leży  gneys, mający w sobie warstami  osadzony 
feldspad lub skałę przechodzącą w granit.

3) Granit,  w którym mieyscami feldspad, miey­
scami kwarc panuje; kolor  feldspatu jest mięsno- 
czerwony lub żółtawo-szary , kw a rc u  zaś s z a ry ;  
przy tern granit ten jest mieyscami grubo-ziarnisty,



mieysc ami  clrobno-ziai-nisty, i n i e k i e d y  p r z e c h o ­
dzi w gncys drobno-z ia rn is ty \0  c ienkich  wars taeh .

Gneys  g ó r n y  formuje  Warsty p o chy lone  do 
poz iomu od południa  ku pół no cy  prawie  pod ką te m  
zbl iżającym się do pros tego i ulega psiiciu się ; 
p r z e c iw n ie  do lny ,  s tanowi warsty.  poziomie leżą ­
ce  i jest zd row y;  p rz y  tent ,  g ó r n y  mieyscami  c i e n ­
k o  ziarnisty,  mieyscami  g ru b o -z i am is ty ,  do lny zaś 
wszędz ie  c ienko-z ia rn is ty .

Mi ka  w ska łac h  tu teyszyc h  zdaje stę bydź  ob­
fitszą an iże l i  we wszys tk ich  innyoh , k tó r e  stąd 
się rozciągają aż do H u m a n ia . Massy gran i towe 
z aw ier a ją  w sobie wy ra źn e  ry s y  p ionowo i zbl i ­
żające się do ty c h  os ta tn ich ,  l e cz  mające postać 
l i n iy  pogię tych  n ie fo remn ie .  Z  tey  p r z y c z y n y  
mieyscami  s te rczą  tu b r y ł y  postaci f o r e m n e j ,  mi ey­
scami niekształ tne ,  a mieyscami  pr zeds l aw ują  się 
oe to m nc  massy gran i tu  niezawierające  w sobie ża* 
dnego podziału; te ostatnie,  na leżą  do gran i tu  z ia r ­
n i s tego  , w  k tó r y m  fe ld spa t  c z e r w o n y  jest  pier* 
wias tkietń panującym.

Osobliwsza- rzecz ,  iż zmiana s k a ł y  pospol i c i e  
następuje za prz eyś c ie m  z odd z ia łu  jey zawar tego 
mi ędz y  iedn cmi  dwiema rys am i  p i o n o w e m i ,  do 
oddz ia łu  drugiego,  l eżącego  miedzy dw ie m a d r u -  
giemi  rysami  także p ionowemi ,  n. p. między d w i e ­
ma rysami p io no w em i  l eży  p o r f i r  1'eldspatowy 
zg ru bem i  ziarnami k w a r c u ,  obok tego stoi j akby  
s ł u p  p ionowy gneysu ,  a p r z y  tym ko lu mn a  piano* 
wa gr an i tu  drobno -z ia rn is te go .  '

Cały pokład  o p i s a n e j  t e r az  ska ły,  ma długo* 
śc i p r zesz ło  2 0 0  ł o k c i  a do 5o wysokośc i .  T a k  
wie lk a  rozmai tość  dająca s ię w ń icy  pos t rzegać ,  
każe  domyślać  się , f o rm acya  jey  na l eży -d o
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końcowych dzieł  powstania gór p ierwias tkowych.
Podobnego tw oru  , znayduje się granit ,  pod 

miasteczkiem K oniec-pol, połoźonem przy uyściu 
małey rzeki  Kodeina do Bohu, k tóra stanowiła nie­
gdyś granicę'  między Polskę a Tu rc yą ;  potem od 
"tego miasteczka-, aż d-o Baka pola., wszędzie po b rz e ­
gach Bohu  i nizkich inieyscach , wychodzą na 
wierzch ziemi pokłady gneysa-, tey  samey,  co wy­
że y, formacyi ; g run t  gliniasty, skał  nanies ionych 
nie widać. Bohopol, miasteczko znaczney wielko­
ści, leży na granicy gubernii  Podolskiey z Cher-  
s-ońską, przy uyściu rzeki  S in iuch i' do B o h u , to- 
jest: między lewym brzegiem B ohu  a p ra wym  S i­
n iuchi; przeciwnie,  między lewym brzegiem te y  
ostatniey rzeki  a lewym brzegiem B ohu , znayduje 
się miasto gubernii  chersońskiey Olbiopol5 nako- 
niec, za B ohiem , tojest: na prawym brzegu tey  rze­
ki, lezy miasteczko M ołpa} k tóre  niegyś należało
do T u rcy i .  , ■

Z H ołpy  jadąc do wsi S w iryy , przebywa się ob­
szerny step maj-ący ziemię czarną gliniastą, p o k ry -  
ty częścią zbożem,  częścią wybujałą t rawą.  Na o- 
gromney tey p łaszczyźnie; wody niema, a za zbl i ­
żeniem się do pomienioney wsi, przypada zjeż­
dżać ze stepu, jisk z góry ,  na brzeg B ohu; wy­
raźnie więc pokazuje się, iż step Opisany jest p ł a­
szczyzną wysoko wzniesioną nad poziom wody
w Bohu. - • <

W e  wsi Sw irn ie , jia prawym brzegu B o h u , 
wznosi się pokład granitu,  mający wysokości do 
5 o, a szerokości  przeszło 200 łokci.  Skała ta zło­
żona jest z feldspatu szarawo-żółtego, z kw arc u  
szarego i bardzo małey ilości szarey miki; ziarna" 
jey są ś rzedniey wielkości;  przez rysy pionowe,

m ie ń .  Um. i Śtt. T . V . »83o r. sierpień. 2 0
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poziome, i pochylone do poziomu w kierunku ze 
s trony wscl iodnio-północney ku południowo-za- 
chodoiey,  jest podzielona na części oddzielne , 
przechodzące w n iektórych mieyscach wie lko­
ścią swoją trzy sążnie kubiczne.  "Wreszcie ska­
ła  tuteysza jest mniey więcey podobna do grani­
tu Humańskiego,  opiera się działaniu powiet rza i  
może bydź użytą do wyrabiania kolumn, pomni­
k ó w  i tym podobnych rzeczy.

Idąc daley tymże samym brzegiem do K onstan- 
lynów ki, dają się postrzegać po dol inach wpadają­
cych  do Bohu  , skały granitowe , podobney for- 
macyi ,  co w S w irn ie , stanowiące grzbiety w nie­
któ rych  tu pagórkach,  lub  formujące osobne gó­
r y ,  położone na k i lka  set k roków  od B ohu. Te  
same skały i z tym samym podziałem, leżą na le ­
wym  brzegu wspomnioney rzek i ,  a odległość ich 
między sobą przeszło na wiorstę , zdaje się w y ­
mierzać szerokość koryta  dawnego B ohu.

"W Konstanty nówce, ułańskiey słobodzie,  po- 
łożoney przy prawym brzegu B o h u , na górze,  
w wielu  mieyscach wychodzą na wierzch  ziemi, 
grzbiety granitowe.  W  samym brzegu l ey  rz ek i  
pod miasteczkiem, l e ż /  ogromny pokład granitu, 
mający wysokości przeszło j oo  łokci ,  a k i lkakroć  
razy tyle szerokości.  Ściana w nim obrócona ku 
r z e c e ,  najeżona, jest bryłami  sześcienney posta­
c i ,  dochodzącemi  wielkości t r ze ch  sążni knbi-  
cznycli; ca ły  zaś pokład zawiera taki sam podział  
na części oddzielne,  co i granit  w Sw irnie, z tą 
ty lko  różnicą,  iż składa się tu z dwóch cokolwiek 
odmiennych rodzajów skały ,  ułożonych w nastę­
pującym porządku:

i ) Granit  uformowany % feldspatu czerwone*-
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go, z małey ilości k w a rcu  szarego, i ledwo do­
st rzegalnych listków miki,  w kolorze szarym. Ska-  /
ła ta mieyscami przechodzi  w grani t  porf irowy,  
mający wielkie kryształy feldspatu i wielkie ziarna 
k w a rc u  osadzone w granicie drohno-ziarnistym 
czerwonym,' lub w enrycie ;  w przeyściach tako­
wy ch  jest mocnego spojenia, nie ulega odmianom 
w powiet rzu,  może przyjąć po lor  i posłużyć do 
wyrabiania kolumn, pomników,  i t. d.

2 ) Grani t  złożony z żółtawo-szarego lub bia­
łego fe ldspatu ,  z szarego k w arcu  i z szarey mi­
ki, pomieszanych w ró w n e y  proporcyi .  Skała ta 
mieyscami nabywając więcey miki, ,  przechodzi  
w g n e y s  ułożony poziomie bardzo grubemi  war-  
stami, lub też formuje żyły osadzone w pokładzie 
granitu. Obie zaś skały,  górna i dolna,  zawierają 
w sobie granaty pospolite.

Podobny granit  znayduje się na lewym brz e­
gu B ohu  o wiorstę za Konstantynówhą , stanowi tu o- 
gromne pokłady,  zakończone od rzeki  ścianą p r a ­
wie pionową, wysoką do i5 o  łokci  i mającą w so­
bie wyraźne rysy pionowe.  B oh  w tem miey- 
scu usypany jest bryłami  granitowemi,  mniey wię-  
cey  sześcienney postaci ,  k tóre  zostały oderwa­
ne od ścian koryta wyrobionego tu w pokładzie 
granitowym. Szeroka i bystra ta rzeka  w K onstan- 
tynówce, s traciła tu całą swoję wielkość; b ry ły  
skał  leżących w korycie  , rozdzie l i ły  wodę na 
części i osłabiły jey pęd;  powstał  wie lki  szum 
wody,  przedzierającey się przez wysokie i liczne 
progi. Po k ła d y  granitowe ty l e k r 0 ć razy widzia­
ne nad Bohiem , w naywiększey swey wspaniało­
ści i ogromie,  ukazały się tu za K onstanty nówką, 
i ddszły do nay większego wzrostu swey wielkości.

W  wierzchnim granicie nad przepaścistym tu
20 *
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brzegiem Bohu, panuje feldspat pospolity koloru 
czerwonego, mieyscami żółta wo-sząrego lub bia­
łego;  po feldspaeie,  co do ilości, naywięcey da­
je się postrzegać kwarcu,  miki zaś bardzo mało, 
lub  zgoła nie widać. W  częściaeh dolnych k o r y ­
ta przy poziomio w o d y ,  mieyscami panuje fe ld­
spat, mieyscami kwarc ,  a mieyscami w znaczniey- 
szey nieco ilości, aniżeli  wyżey,  znayduje się mi­
ka.  Nadto, skały dolne,  wyrażpie ukazują w sobie 
podział  pionowy na części oddzielne.

W ą w o z y  i wierzchołki  rnieysc podniesionych 
w okol icy takowey za Konstantynówką, Zawiera­
ją w sobie wychodzące na wierzch zietai grzbie­
ty skał  pierwias tkowych,  zupełnie podobnych do 
granitu leżącego w brzegach Bohu.

-Na drodze do A lexandrow ki, napotyka się dół 
wpadający do B ohu  , k tó ry  ma obie ściany na­
jeżone gr an i t em,  podług następującego układu: 

x) Z wierzchu granit  grubo-ziarnisty Z feld- 
spatem żółtawo-szaryui panującym i z ziarnami 
szarego kwarcu pospolitego, bez miki.

3) Granit  drobno-ziarnisty,  złożony ż ziaren 
żółtawo i szarawo-białego feldśpatu, szarego k w ar ­
cu  i drobnych ziaren granatu; a cała massa tey ska­
ł y  zakończona jest- płaszc zyzną, zbliżającą się do 
pionowey.

3) Granit  uformowany ze znaczney ilości feld- 
spatu żółtawo-szarego i bardzo d robnych cząstek 
miki obficie się znaydującycli,  bez kwarcu.

'//a zbliżeniem się do Słobody ułańskiey,  źwa- 
n ey  J lexa n d ro w ka , granity po brzegach kory ta  
Bohu, coraz niższe massy formują; w samey A le-  
xandrow ce , już są Zupełnie aizkie;  wszędzie je­
dnak  ukazują jeszcze w sobie podział na ezęśoi



oddz iełnp  pępshici sz .eścienney,  d och odz ące  trzech
Sążni kuh icz nyc h;

" Cała la osada ma grunt  mieyscami  gl iniasty,  
mieyscami  p iaszczysty.  Gr zb ie ty  granitu i ó ł t a w o -  
sza ręgo ,  częs tok roć  w y c h o d z ą  na w ie r zc h  z ie m i .  
S i e  wszędz ie  tu dobrze w eg ie t a cy a  idzie,  w  m ie y -  
ącach a lb ow iem  mających  nic g ł ę b o k o  w sobie ska łę,  
s ł o ń ce  roś l iny  w y p a l a .M ie sz k a ń c y  tuteys i  uży  wają  
na pobiałę inurów ziemi  p o r c e l l a n o w e y ,  podo-  
hney do w o ł y ń s k i e y ,  znaydującey  się w  ok o l i ­
c a c h ;  z n i e k t ó r y c h  zaś d o ł ó w  w y b i t y c h  przez  
w o dę  w s tep ie ,  dobywają  kamień w api en ny  k o n ­
c h o w y ,  k tórego  używają na parkany  i domy.  K r ó t ­
kość czasu,  nie d o z w o l i ła  zwiedzen ia  obu tyc  i  
m i e y s c ,  zas ługujących  skądinąd na uwagę .

[Jdajac s i ę  z J le x a n d r o w k i  do W o zn oszen ska  
( d a w n i e / Sokoły) brzegami B oh u  , w  ro z le g ło śc i  
34 - w i o r s t o w e y ,  dalszy c iąg zmzania s ię  w y c  o -  
d n y c h  po kł ad ó w  granitu w brzegach  tey  r z ek i  
daje się postrzegać.  W  miarę zbliżania się do W o -  
zn oszenską, coraz są one n in ieyszey  objętości;  n ak o-  
ni ec  w samym W ozn oszeń sku , zupe łn ie  n i k n ą ,  a 
B oh  p ł yn ie  k o ry te m  mającym brzegi  n i zk i e ,  w y 7 
r ob io n e  w pokład ach  g l iny ,  m i e j s c a m i  w piasku.

T-Foznoszeńsk, sztab Ąywizy i  u ła n ó w ,  zabudo­
wany  s y m e t r y c z n ie  i w n o w y m  g u śc ie ;  l e ż y  przy  
uyśc iu  rzek i  M artw ow .n d  do B o h m  domy w ię k s z e  
z c e g ł y ,  małe  z kamienia wapien neg o  k o n c h o w e g o .

W e  w zgó rka ch  w z n o s z ą c y c h  się na p ra w y m  
brzeg u  rzek i  M erU vow oda , k op ią  kamień w a p i e n ­
n y  k o n c h o w y  na muc do parkanów i na małe cha ­
ł u p k i ,  s łu ż ą c e  za namioty dla w o y s k a  w l e t n i e y  
porze;  po ło że n i e  geogi lostyczne tey  sk a ły  jest. na­
s tępujące ;



1) z  w i e r z c h u  p o k ł a d  piasku,  lu b  czarna  z ie ­
mia,  w  war śc i e  g r u b e y  do łokc ia ;  w n i e k tó ­
r y c h  m ie vscach  ta ostatnia u łożona b y w a  warsta-  
mi  ł ę k o w a t e m i  naprzemi an  z u ła mka mi  m arg lu  
s twa rdnia ł ego .

2) P o k ł a d  od 2 —  3 ł o k c i  g ruby ,  złożony z u-  
ł a m k ó w  kamienia  wapiennego  k o nc ho w ego  m o r ­
skiego.

5) N i e p r z e b y t y  wgłąb  pokład kamienia  wap ien­
nego  k o n c h o w e g o  morsk iego  (calcaire gi ossiei"), u— 
łożony zwier / . chu p l i tami ,  zawiera jącern i  w sobie 
fossylia.'. buccinum  re tic u la tu m , dwa ga tunki  m a c-  
t r a , ven u s , c a rd iu m , te lin a  i turbo. Skała ta wa ­
p ie n n a ,  z za w ar ty ch  w sobie muszel  1 in ny ch  c h a -  
r a k t e r ó w ,  zupe ł n i e  jest podo"bna do kamienia  w a ­
p ie nn eg o ,  znaydnjącego  się w okol icach  Alexa.11- 
drów ki.

Idąc  da le y  brzegiem pomienioney  r zek i ,  napo­
tyka ją  się wyższe w z g ó r k i  od poprzedza jących  , 
a w nich:

1) Glina pospol i ta c z er w ona  f o r m u je  z w i e r z -  
c h u  po dł ad  g r u b y  od 1* łokc ia  do 10 łokc i ,  pod  
nią:

2) W a r s l a  u ł a m k ó w  s twardnia łego  marg lu  , 
g ru b a  przesz ło  3 sążnie.

5) P o k ł a d  m a rg lu  s tw ardn ia łego ,  w k o lo rz e  
z ie lonawo-śzarym,  n iezg łęb iony .

Za  r z e k ą  M ertw ew o d , w  dolinie le żącey  m ię ­
dzy tą  r z e k ą  a w zgór kam i  w oddalen iu  położone- 
mi ,  w y c h o d z ą  na w ie r z c h  ziemi,  g rzb ie ty  dwo ja­
kiego  g r a n i t u ,  z k t ó r y c h ,  j eden jest  o z ia rnach  
ś rz ed n ie y  grubośc i ,  sk łada  się z fe ldspatu  i  k w a r ­
cu żó łtawo-szarego ,  niema w sobie miki ,  i posiada 
m o c n e  spojenie ;  p r ze to  używa się do m u r u  p o d -
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wodnego; spławiają go rzeka  M ertwowod  do TVo- 
żnoszeńska , a potem B ul dem  prowadzą do M ikoła­
jow a  do Admiral icyi ;  z tegoto granitu jest zrobiony 
postument w Odessie, pod posągiem sławnego/iAAe- 
lieu. Drugi zaśgatunek granitu tufeyszego,jestgrubo 
ziarnisty, składa się z ziaren i kryształów feldspa- 
tu  żółtawo-szarego, z grubych ziaren szarego k w a r ­
cu, i z bardzo małey ilości mik i ;  zawiera w so­
bie mieyscami kryszta ły  granatu szlachetnego , 
czerwone; ma słabe spojenie,  i dzieli się wyraźnie 
na części postaci szescienney w wielkości  do 5 są­
żni kubicznych dochodzące.

O wiorst 3 od W e znos ze foka , po drodze do M i-  
koje-va, w górze leżącey nad doliną k tórą B oh  
p łynie ,  ukazuje się kamień wapienny koncho wy 
morski  biały,  ze słabem spojeniem i jakby zwie­
t rza ły;  górne jego części są pokryte  gliną, dolne 
stanowią na wierzch wychodzące  hiassy zdrowe 
i nie zwietrzałe.  Cały pokład tev skały zawiera 
w  so bie takie samefossylia , jakeśmy widzieli  w ka­
mieniu wapiennym nad M erlwowodem, i  daje się 
postrzegać we wszystkich prawie wzgórkach,  a£ 
do M ichayłów ki, odległey stąd wiorst  3o. B rze ­
zi Boliu  w całey tey przes trzeni  są nizkie marglo- 

, we,  a dalsze jego okolice odległe więcey wio r­
sty, usypane są p iaskiem,  naniesionym zapewna 
czasu wezbrania tey rzeki .

Między osadą ułańską M ichay low ką , a inną 
zwaną Fiedor ówha , z pod wzgórków gl inianych 
odległych od B ohu  więćey  wiorsty,  formujących 
jakby dawne koryto  jego, na pochyłości  obróco- 
ney do pomienioney rzek i ,  wychodzą na wierzch 
zielni pokłady kamienia wapiennego zbitego, w ko­
lorze  szarawo-białym, dość mocnego spojenia, bez

/
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fe ssy lió w , po d o b n eg o  bardzo  do marg in  s twardnia­
łego.  W i ę k s z a  cześć tey ska ły,  zawiera  w sobie 
m a łe  próżnie  na pe łn io ne  nac i ek i em  wapiennym.  
Jloh  zaś p ły n i e  tu w ś r z ó d  r ó w n i n y  p o k r y t e y t r a ­
w ą  i ina brzegi  zupe łn i e  nizkie osadzone w ziemi 
n a p ły w o  wey-

W  je d n ey  górze pod Fiedorówką, w mieyscii ,  
gdzie woda w y r y ł a  g łęboki  dół,  daje się postrzegać 
n as tępu jący  ukła d  warst :

i) P o k ła d  g l iny  pospol i tey  t ł u s te y ,  w k o l o ­
r z e  cze rw o n aw o -sza ry m ,  znaczney grubośc i .

s') W a r s l a  u ł a m k ó w  kamienia  wapiennego  kon­
chow ego  morsk iego z łożonego z samyc h muszel  
7.wany.ch m actra  i pomieszanych  z u łamkami  m a r ­
gin s twardn ia łego  białego i och ro  wo-żół tego,  mają­
cyc h  na sobie też same muszle,  co i u łamki  k am ie ­
nia wapiennego  k o n c h o w e g o .U ła m k i  marg lu ,  s ą d o -  
syć t w a rd e ,  p łaskie,  i zawsze leżą wszystkie t, k,  iż 
płaszczyzny  ich ,  mające  na sobie muszle,  o b ró c o ­
ne  wy puk łośc ią  do zewną t r z ,  odpowiada ją  w i e r z ­
c h o ł k o w i  góry;  j ednostayność takowego położe­
nia, każe zdaje się wnieść' ,  że "ułamki tego m a r ­
gin , nie zostały naniesione wodą skąd inąd ,  lecz. 
iż musiały powstać z popękania  war s ty  na tern 
miyysen nfor mo wa ne y .

3) Glina garncar ska  czyl i  wyciskowa [argils 
plas'tique), ułożona wąrstami,  p rawie  pionowemi,  
k o l o r u  czarnego,  śłpł tawo-szarego i m ię dn o- czer -  
wonego,  mająca między niemi . c i e n k i e w a r s t e w k i ,  
złożone  z z ia ren b ja łych  gipsu.

Podjeżdżając  ppd wieś u łańską  z w a n ą. Serbia-, 
l e ż ą cą o 3o  wiorst  od mikołajowa, vv dole w y r o ­
b i o n y m  przez  spad wody '  /  n i sk ich  .w z g ó r k ó w ,  
jest  nas tępu jący  u k ł a d  warst :



j) Z w i e r z c h u  gl ina pospolita t łusta,  mająca 
w sobie mnós two muszel  w o ln y c h  mactra.

“2 ) Pod gl iną  leży  pokład u łamków ma rglu  Stwar-  
dp ia łe eo ,  w ko lorze  szarawo-bia łym i żó ł tawo-  
śzarym;  p ie rwsz y  zawiera  w sobie muszle mor­
sk ie ,  d rugi  zaś jest mięk ki  i daje się dobr ze  oci- 
nać bez pokruszenia .

5) Gl ina  garncarska ,  zwana u f r ancuzów wy­
c iskową (arg ileplaslique) , k o l o r u  o l i wkowo-z ie -  
lon ego ,  mająca przy  sobie jak by  f l ad ry  p io nowe 
gl iny sz a ro -b ia ł ey ,  marg lowa tey ,  k tór a  w y s y c h a ­
jąc w po w ie t r zu  pęka na u łamki ,  jest l e k k a ,  i bu­
rzy  się z kwasami .

M ikołajevr, miasto w i e l k i e ,  zabudowane  w no ­
w y m  guście,  p r zy  uyściu r zek i  Iiigu tu  do Bohu; 
l e ż y  na p łaszczyźnie wyn ie s i o o ey  nad poziom tey  
ostatniey r zek i  i 4 o  stop angie l sk ich ,  spad j e d n a k -  , 
,źe tu wody jest bardzo  powolny .  Miasto to zawie­
ra w sobie Jdrn ira licya , f ab rykę  ok rę tó w  wojen­
ny c h ,  szkołę  a r t y l e r y i  m or sk j ey ,  depo hart, w k tó-  
r e m ,  pr ó c z  wie lu  in n y ch  p i ę k n y c h  r z e c z y ,  jest 
l i c zny  zbiór  brony dz ik ich  na rodów i i c h  odziez,  
mnóztwo s ta ro żyt nych  z a b y tk ów ,  w y k o p a n y c h  
w Olhii, miyście niegdyś g r e c k ie m ,  k tóre  n ieda­
leko  zta.d ku morzu jest położone;  przy*,ein ma l i ­
czną b i b l i o te kę ,  zbiór minera łów,  k ą c h  i p taków  
a m e r y k a ń s k i c h , globusy,  mappy,  m od e le  o k r ę t ó w ,  
nu nu z mata ' rossyyskie , f rancuzkie  i s ta rożytne ;  
szkołę  r y s u n k ó w  topograf icznych ,  ob se rw a to ryum  
as t ronomiczne  i l i tografią.

Boh  w Nikołajowie, za po ł ączeniom  się z In~  
autom, ma szerokość do 5 wiorst ,  nie jest jednak, 
ty le  g ł ęboki  , ażeby  o k r ę ty  wojenne obc iążone  
tuogły n i m  p r z e c h o d z ić ,  uzbrajają więc je w Ocm~ 
ho wie, na k i l k a  mil  ztąd od leg ły m.
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W  fiole , postaci prostokątney,  wykopanym 
w brzegu In g u lu  do głębokości 22 łokci  pod wo­
dą w tey  rzece ,  dla wprowadzania doń okrę tów 
potrzebujących poprawy,  odkryto żwir z muszla­
mi cardium  i m ytilus edu lis , przejęty wodą ma­
jącą w sobie tak wiele wodorodu siarczystego, 
iż rubel  s rebrny włożony do niego, w ki lka mi­
nut  zupełnie sczerniał  ; powietrze w tym do.  
le  tak jest zagęszczone wodorodem siarczystym, 
iż niektóre osoby znalazszy się w jego atmosferze, 
wkrótce  słabości doświadczają; a zegarki w k i e ­
szeniach i s rebrne  guziki p rz y  mundurach,  w kró t ­
ce czarną powłoką się pokrywają.  Należałoby 
przeto zwrócić uwagę na własności lekarskie tey 
minera lney wody,  a ile,  że można jey tu mieć 
w wielk iey  obfitości,

Obie rzeki  B oh  i In g u ł , w samym M ikołajew ie  
i w okolicach jego,  wszędzie po brzegach koryta 
zawierają skały wapienne , ułożone na przemian 
7. marglowemi,  i tak: na lewym brzegu B o h u f nie­
daleko szkoły a r ty le ry i  morskiey,  daje się postrze­
gać następujący ukł ad  warst:

1) W a rs t a  gruba do i?  łokcia u łamków ka­
mienia wapiennego konchowego i marglu s twar­
dniałego.

2) W a rs t a  m arg lu  koloru kredziano-białego,
m i ę k k i e g o ,  g r u b a  do  1 * ło k c ia .

5 ) Margiel  podobny do poprzedzającego, lecz 
mający w  sobie bardzo wiele ułamków drobnych 
ochrowo-żół tych marglu twardego,  stanowi war- 
stę grubą do 5ch cali.

4) W a r s t a  marglu podobnego do N ru  2 i tyle 
gruba.
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5) W a rs t a  margin podobnego do N. 5 i niają-
ca  takąż samą grubość.

6) M ar g ie l  stwardnia ły  w kolorze kredziano- 
białym, miękki,  stanów i wars tę grubą do -J łokcia.

7 ) W a rs t a  gruba do 1 łokcia,  złożona z ułam­
ków marglu s twardnia łego,  w kolorze żółtawo- 
szarym.

8i Kamień wapienny konchowy morski,  p rz e ­
łożony 3 razy wafstami cieńkiemi marglu s twar­
dniałego, bez muszel.

Przeszedszy daley kilkadziesiąt k rokó w koiy<- 
tein B ohu  w stronę jego uyścia,  daje się postrzegać':

]) Pokład gruby do i i  łokcia u łamków m ar­
gin stwardniałego.

2 ) Margie l stwardnia ły  koloru kredziano-bia-  
łcąo , mocno spojony, za ude rzeniem pękający 
w nieoznaczonym kierunku,  formuje warstę grubą 
dwa cale.

5) Wars ta  gliny garncarskiey  gruba do i>. 
łokcia,  zielonawo-szarey.

4) Margie l  kredziano-biały,  nie twardy,  w war-  
ście grubey do i  łokcia.

5) Wars ta  kamienia wapiennego złożonego 
z samych muszel m actra  popsutych,  lecz mocno 
spojonych, gruba do J łokcia.

6) Kamień wapienny drohro-ziarnisty,  nlięk- 
ki ,  do ikrowca podobny,  stanowi warstę grubą 5 
Cal C#

7) Kamień wapienny złożony z muszel, podo­
bny do N. 5, formuje takieyże grubości  warstę.

8} K a m i e ń  wapienny zbity ziarnisty, podobny
do K. 6, i tyle gruby.

9) Margiel  stwardnia ły kredziano-biały,  mięk­
ki, stanowi warstę grubą i !  łokcia.
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i o) W a r s t a  m arg in  także w kolorze,  k r ed z ia -  
i io-białym, mocnego spojenia,  podobna  do N. 2,  
lecz  mająca  na sobie muszle rnactra\ te n ą g ó r n e y  
s t ron ie  warsty wypu kł ośc ią  do w ie r z c h o łk a  po ­
k ła du ,  a na do lney  wk lęs ło śc ią  do stop jego, są 
obrócone .

1 1) K am ień  wap ienny  k o n c h o w y  m o rs k i ,  p r z e ­
c h o d z ą c y  w n i e k t ó r y c h  mieyscaeh  w zb ity szara-  
wo -b ią ły  , stanowi pok ła d  , w do lny ch  częściach  
p iask iem p o k r r y t y .

12) P r z y  samym poziomie wody w B o h u , z pod 
sk'ał wyżey opisanych ,  w y s l e r k a  mieyscami  ka-^ 
mień wap ienny  z b i t y ,  bardzo  t w a r d y ,  z łożony  
z d r o b n y c h  o k r ą g ły c h  z ia ren k o l o r u  b ia ławo-sza-  
rego .  W  ogólności ,  gdzie ty lk o  w oko l ic ach  M i-  

■kofnjewa pokazu ją  ^ię ska ł y  nad brzegami  B ohu  
i In g u tu , wszędzie są w a pi ęnne  z mar g lowemi  na- 
p rz em ia n  ułożone ,  s tanowią warsty  poziomie  leżą­
ce ,  i mają w sobie panującą muszlę mactra  i z r z a d ­
ka venus.

O 1 5 wiorst  od M ikołajow a, w oko l ic ach  p o -  
siolenia u łańsk iego ,  k t ó r e  się zowie  Ułańska ja  idz- 
la ja  słoboda, między  p r a w y m  b rzeg ie m  In g u tu , 
a l e w y m  B o h u , w odleg łośc i  od p ie rwszego  na 
w io rs t  4 o, znayduje się k opa ln ia  kamienia  w a p i e n ­
nego ,  używanego tu na kamień  c iosowy,  w  k t ó ­
r e j  uk ład  wars t  jest  taki:

1) Z iemia  cza rna  gliniasta,  formuje  wars tę  p o ­
w i e r z c h o w n ą  grubą  do i  łokc ia .

2) Gl ina  pospol ita ,  ceg łow a, czerwOnawo-żó ł -  
ta, w war śc ie  g r u b e y  a ł o k c i e .

5) Gl ina  g a rn c a rs k a  w ró ż n y c h  k o lo rach  p o ­
mieszanych  z sobą,  jakoto:  c za rn ym ,  piaszczystym, 
i z ie lonąwo-szarym,  zawiera jąca  mieyscami  z ia rna
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białe g ip su } stanowi warstę przeszło pół - łokcia  
grubą.

4) W ars ta  do pół-łokcia gruba gliny szarey,  
ups t rzone j  mnóstwem- drobnych ułamków marglu 
stwardniałego w kolorze białym, mająca w sobie 
wyraźnie smak soli kuchenney;  woda nasycona 
tą* gliną, wydała osad biały z salet ranem s r e b r a , 
a "sztuki marglu w niey zawarte,  naywyraźniey u- 
Łaaały-smak sol i  kuchenney.

5) Kamień wapienny- konchowy morski (ca l- 
caire grassier) twardy,  czerwonawo-szary ,  me da­
jący się pi łować (przeto go łamią i wyrzucają 
t  kopalni) stanowi warstę grubą do łokcia.

6) Wars ta  kamienia wapiennego konchowego 
rfiorskiegó, w  kolorze -żółta wo-białyrn , miękka,  
dająca się łatwo piłować,  gruba \  łb^cia.

rj) W a r s t a  takiego samego kamienia wapien­
nego konchowego morskiego, jak poprzedzająca,  
lecz w kolorze szarawo-białym , miękka,  dająca 
się p i łować ,  i tyle gruba,  co poprzedzająca,  Obie 
te ostatnie warsty spojone są w jedną massę, nie 
mają między sobą Żadnego przedziału, i powtarza­
ją się daley w głąb' ziemi. Nie poznano grubości 
ich pokładu,  i nie odkryto,  na jakiey skale zostały 
osadzone. Muszlą w nich panującą jes t sardium  i 
zrzadfea cerilhium . Skała ta-dostareza materyału na 
kamień ciosowy, z k tó regow ie le  wspania łych bu­
dowli p 0wstał'o w [Mikołajewie. Jedna sztuka tu-  
teyszen-o kamienia ociosanego, mająca długości i 
szerokości  i ar., a grubości 5 wier. ,  kosztuje w ko ­
palni 4o groszy; sto sztuk ciosanego kamienia ,  
zwanegopóhonnym , którego każda sztuka ma |  a i -  
szyna długości,  a i  arszyna grubości  i szerokości ,  
p łac i  się i o  rub l i  assygnaeyynych: dostarczenie



zaś tych ostatnich do miaata Mikoiajewa, kosztuje 
około i 5  rubl i  assygn.

W  ogólności okolice tey kopalni i M ihołajewa  
są gliniaste,  r ó w n e ;  przy brzegach rze j^dają  się 
post rzegać mieyscanii naniesione pokłady piasku; 
skał  zaokrąglonych po polach nie widać.

Między M ikołajeweni a Chersonem , odległym 
ztąd 65 wiorsty,  leży prawie jedna równina glinia­
sta, zwana stepem; nie masz tu ani lasu, ani wody,  
ani skał naniesionych; studnie zaś zrzadka napo­
tykane,  miewają głębokości  przeszło 2 8 sążni.

Ziemia s tepowa,  kolor ma kasztanowo-bruna- 
tny wpadający w czarny,  z wodą zarabia się w cia­
sto t łuste w dotknięciu;  podobnie jak glina garn .  
carska,  za wyschnięciem daje się ucierać na de­
l ikatny proszek,  k tó ry  w dni suche podnosi się 
vy atmosferę czasu przejazdu drogą stepową, i for­
muje nieznośną kurzawę.  Ziemia ta nie burzy się 
z kwasami i nie ulega w nich  odmianie, udziela je­
dnak im własności  wydawania obfitego osadu w ko­
lo rze  b łęk i tnym z podwóynym prusianem potażu i' 
żelaza.

Czte'ry grana t ey  ziemi, czasu wypalania z kwa­
sem salet rowym, wzdęły  się, przybrały  postać żu­
żla czarnego, k tó ry  w dalszem wypalaniu zamienił  
się na ziemię kolo ru  rzdawo-brunatnego;  ta po zu- 
pełnem wypędzen iu  kwasu ważyła ty lko dwa gra­
na, strata więc na ciężarze 1 gran,  musi bydź wę­
glem. Nakoniec,  przez wypalanie ziemi s tepowey 
i  kwasem siarczanym, otrzymuje się ziemia biała,  
mająca smak ałunu. Ze wszystkich tych doświad­
czeń pokazuje się, że ziemia tuteysza stepowa, jest 
gliną garncarską ,  pornięszaną z częściami organi- 
cznemi i ma p rz y sobie wicie niedokwasu żelaza.



5  i i  —

Podjeżdżając pod Chersoń na wiors t 5,  przy­
pada spuszczać się ze s tepu jakby z góry , i na­
potyka się staw, w brzegach którego widać skały 
podług następującego układu:

j) Z wierzch u ziemia gliniasta, zmieszana z czar­
ną, stanowi warstę grubą do i j  łokcia.

2)  Kamień Wa pi en ny  konchowy morski,  bar­
dzo k ru chy ,  jakby z z iaren  i zepsutych m u s z e l  
pecten  uformowany; kolor  ma szarawo biały, for­
muje wars tę grubą do 1 * łokcia ,  ulega z w i e t r z e ­
niu, i mieyscami zamienia się na ziemię wapienną.

3) Kamień wapienny, bardzo gębczasty,  za­
wiera jący w sobie wielkie próżnie,  k tó ry ch  ścia­
ny wewnętrzne  pokry te  są kryształami  białemi  
spatu wapiennego. Skała ta formuje warstę gru­
bą j łokieć,  ulega wprawdzie  psuciu się, lecz nie 
tak łatwo jak poprzedzająca.

4) Kamień wapienny,  mniey gębczasty od po­
przedzającego , szary,  złożony z ziarenek ok rą ­
głych,  mocnego spojepia, i mający także próżnie 
w sobie pokryte  spatem wapiennym.  Skała ta sta­
nowi  warstę grubą , złożoną z ki lkunastu wars t 
c ieńk ich,  z k t órych wierzchnie przechodzą w ka ­
mień wapienny N. 3 ,  a dolne ukrywają  się w zie­
mi gliniastey.

Z obserwacyy ninieyszych wnieść wypada,  
że step wyżey pomieniony musi bydź płaskim a 
obszernym wierzchołkiem góry gliniastey,  osa- 
dzoney na pokładzie kamienia wapiennego kon­
chowego morskiego.

P rzy  Chersonie z przyjazdu od M ikoia jew a , 
znayduje się doł głęboki  do 5o łokci, w yry ty  w gli­
nie pospolitey czerwoney,  przez spad wody de- 
szczowey, spływającey do D niepru. Chersoń, mia-



sio ś rzedniey wielkości,  -gubernskie, zabudowane 
nad D n iep rem ; ma port  zrobiony z kamfenu wa­
piennego gąbczastego, wyżey opisanego; zawiera fa­
brykę  okrę tów kupieckich , gymnazyum i szko­
łę  powiatową (t. 1829 było tu uczniów w ogóle 4o)f 
kl imat  gorący, morele dobrze się udają, f-.nt ich k o ­
sztuje 2Q gr.; mająprzytem i inne fruklowe drzewa.

Po drodze z C hersonu  do Krymu-, za miastem, 
jest drugi dół wpadający do D niepru , w yry ty  w gli­
nie pospoliley czerwoijey,  głęboki  do 4o łokci, 
przy  uyściu którego do rzeki,dają się postrzegać 
wars ty  poziomie leżące, tego samego kamienia wa­
piennego gębczastego , jaki widzieliśmy z tamfey 
strouyT Chersonii; miasta więc to ze swemi oko­
licami, musi leżeć na ogromnym pokładzie gliny? 
osadzonym na skale wapienney.

Ta sama skała wapienna od krywasię  i daley o 
2 wiorsty od miasta, idąc w górę D n iep ru ; lecz fo r­
muje tu cokolwiek odmieniony pokład, albowiem:

1) Z wierzchu leży ziemia roślinna gliniasta, 
w  warście grubey 1 łokieć; pod nią:

2) W ars ta  pozioma kamienia wapiennego zbi ­
tego, przejęta gliną pospolitą czerwoną, podzielh- 
na na cierikie wars ty  i pfity.

o) Pokład nieoznaczonej grubości kamienia Wa­
piennego gębezaslego, zakończony z wierzchu po­
ziomą płaszczyzną.

( Dalszy ciąg nastąpi.)


